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Mam W iat | nie oczekuję od życia 
kacery CZY stawy. Najbardziej chciała- 
Bym Imłożyć własną szczęśliwą rodzi- 
sę. Me chcę męża z pieniędzmi, przy” 
sitojnego, za którym biegałyby nastoia- 
m. Choę, żeby małżeństwo nie było 
łyko wóręką, a czymś całkiem innym 
— szczęściem. Poza tym marzę jeszcze 
o oekawej pracy | gronie szczerych 
przyjaciół, Właśnie to są moje naj- 
szczersze życzenia. Tego będę sobie 
życzyta dzieląc się z rodzicami jajkiem. 
Życzę też Wam wszystkim, by choć 
wochę spełniły się Wasze marzenia. 

„Szara Myszka” 
Nikt mnie 
nie wyciągnie! 

W zeszłym roku tak nudziłam się 
w pierwszy dzień Świąt w domu, że 
rodzice trugi ml „podarowali'” mog- 
łam od rana chodzić z kołeżankami, po 
południu Iść do Beaty (to moja przyja- 
ciółka] na telewizję. Cieszyłam się bar- 
dzo, ale... krótko. Bo już o 11.00 byłam 
w domu z powrotem | do końca dnia 
suszyłam włosy, ciuchy oraz dzwoni- 
lam zębami. | już nigdzie wyjść nie 
chciałam. A dlaczego? Bo dowcipni 
koleczy z osiedla ze cztery -azy zlali 
nas wodą z wiaderek od stóp do głów 
Mieli dyngus! Świetnie się bawili! 

Ewa 


Nigdy jeszcze 
nie żałowałam! 


Jesteście od czterech lat moim ulu- 
bionym pismem. Im więcej macie stron, 
tym jesteście ciekawsi, bardziej intere- 
sujący. Czytam „„Świat Młodych” i mam 
z tego relaks, przygodę i naukę. Sama 
juz nie wiem, co w Was najbardziej 
lubię, cenię. Kocham Was i życzę Ci, 
Redakcjo, jak najwięcej wiernych czy- 
telników, powodzenia i zapału do dal- 
szej pracy. 

Joasia 


Będzie inaczej 


Piszę do Was, bo Jeśli wydrukujecie 
mój list, będzie mi w Święta bardziej 
świątecznie 

Co roku cała moja rodzina wyjeż- 
dżała w góry, w Tatry. Mieszkaliśmy 
w schronisku i bez względu na to czy był 
tam jeszcze śnieg, czy już nie — było 
fantastycznie! W Wielki Piątek masze- 
rowaliśmy z naszego schroniska w dół, 
do malutkiego górskiego kościółka 
Tam w Wielką Sobotę święciliśmy na- 
sze skromne (ale zawsze kolorowe od 
pisanek) święcone. W pokoju mieliśmy 
bazie, ciasto kupione u gazdów, owcze 
serki | szynkę. Jeździliśmy na nartach, 
opalaliśmy się na słońcu, chodziliśmy 
na wycieczki. Tak było co roku. W tym 
roku nie wyjechaliśmy nigdzie — nie 
ma na taki wyjazd pieniędzy. Tata obie- 
cuje, że zorganizuje nam wszystkim, 
tzn. mamie, mnie i mojemu braciszkowi 
Frankowi, tak czas, że będzie prawie 
jak w górach. Nie wiem 

Magda 


Chcę być w miarę 
samodzielny 


Mam na imię Paweł, chodzę do VII 
klasy. Uczę się dobrze, problemów spe- 
cjalnych nie mam, tylko... nie wystarcza 
mi „kieszonkowe”. Dostaję co miesiąc 
od rodziców 20 000 zł, ale dużo wydaję 
na listy (koresponduję z zagranicą). Ta 
suma mi nie wystarcza, chciałbym bar- 
dzo znaleźć pracę. Może za Waszym 
pośrednictwem? 

OD REDAKCJI: Czyżby rodziła nam 
się nowa rubryczka? Bo Paweł wcale 
nie jest jedyny. Czy macie jakieś pomy- 
sły, jak uczniowska młodzież mogłaby 
powiększać swoje  „kieszonkowe”'. 
Prosimy — piszcie, dodając na koper- 
cie: Praca. 
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TOWARZYSKICH 


Ut, nareszcie mogę się z Wami 
spotkać! Do tej pory rektor Akadomil 
— prołesor Rumianek — traktował 
mnie, nie wiedzieć czemu, zupełnie 
po macoszemu. "Tymczasem ja 
— wybitny specjalista i niezrówna- 
ny tachowiec — mam tyle ważnych 
spraw do przekazania! Na szczęście 
profesor właśnie się rozchorował 
(hi, hi — paskudna grypka...), więc 
czym prędzej korzystam z jego nie- 
obecności. 

Przeczytałem sobie jego ostatnie 
rozważania na temat prowadzenia 
rozmów telefonicznych. Oj, lichutki 
ten wykładzik i jakiś taki dziwnie 
staromodny... Ja proponuję zupeł- 
nie nowe spojrzenie na savoir-viv- 
re! 

* Profesor nie wspomniał o tym, co 
robić, gdy się nie ma telefonu w do- 
mu. A według mnie jest to sprawa 
najważniejsza. Bo dopiero możli- 
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Na koloniach w Mrzeżynie zako- 
chałam się od pierwszego wejrze- 
nia, gdy kilka razy uchwyciłam jego 
spojrzenie. Ale nie miałam odwagi 
zapoznać się z nim. Moje koleżanki 
chciały go poprosić o adres dla 
mnie. Gdy się wreszcie zdecydowa- 
łam, było już za późno. Zdążyłam go 
zobaczyć wracającego z plaży 
z okien autobusu, którym odjeżdża- 
ła moja grupa. Cały czas za nim 
tęsknię. Jeśli Grzegorz czyta „ŚM”, 
to może się do mnie odezwie... 

Ola 

Podczas ferii, na kursie tańca, 
poznałam chłopca, który mnie zain- 
teresował. Wiem tylko, że chodzi do 
VI klasy i mieszka w Poznaniu. Jest 
wysoki, szczupły, ma ciemne włosy 
i brązowe oczy. Pomóżcie mi. Może 
przeczyta ten list i skontaktuje się ze 
mną .za Waszym pośrednictwem. 

* Agnieszka ze Słupska 


Chociaż Wielkanoc nie jest aż 
takim rajem dla obżartuchów jak 
Święta Bożego Narodzenia, na pew- 
no w każdym domu coś specjal- 
nego, smacznego, odświętnego 
i bardzo eleganckiego się wysma- 
żyło i wypiekło. Nie wiem, jaki był 
w tym Wasz udział, czy dopuszczo- 
no Was do kuchni, czy też tylko do 
prozaicznych zakupów, takich jak 
kartofle, zielenina itd. 

Dziś macie szansę samodzielnie 
i natychmiast przygotować na przy- 
kład na świąteczną kolację sałatkę. 
Nie jarzynową, zdrową I dobrą, ale 
bardzo popularną. Proponuję sałat- 
kę mniej typową, a nawet — dwie 
całkiem różne sałatki. Produkty po- 
trzebne do ich wykonania są na ogół 
w każdej lodówce czy kuchennej 
szafce, a już prawie na pewno zna- 
lazły się tam przed Świętami. Więc 
do dzieła! 

Sałatka | jest z założenia delikat- 
na i słodkawa. Potrzebne są do niej: 
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wość korzystania z toletonów ogół: 
nodostępnych dajo nam ogromne 
pole do popisu. 

Budka telefoniczna jest dosko- 
nałym miejscem do wypróbowania 
lansowanych przeze mnie zasad 
współżycia społecznego. 

Jeśli przypadkiem uda Ci się zna- 
leżć czynny aparat — pamiętaj: 
© Nie sii się na grzeczność I w żad- 
nym razie nie ustawiaj się na końcu 
kolejki oczekujących. Twój czas jest 
przecież bezcenny. Przopchnij się 
bezceremonialnie na sam początek 
ogonka. Jeśli nie wystarczy Ci ener- 
gii na taki manewr — trudno. Po- 
czekaj, ale dawaj wciąż znać o swo- 
Im niezadowoleniu: komentuj gadu- 
Istwo osoby właśnie rozmawiającej, 
narzekaj, że to przechodzi Judzkie 
pojęcie paplać już całą minutę, stu- 
kaj ze zniecierpliwieniem w drzwi 
budki wymownie wskazując na ze- 
garek. Zrób przy tym jedną ze swo- 
ich najstraszniejszych min... 
© Kiedy w końcu dopadniesz apa- 
ratu, wyciągnij stos żetonów i ob- 
dzwoń — czy to konieczne czy nie 
— wszystkich znajomych. Porozma- 
wiaj o przepisie na pizzę, o nowym 
ciuchu, streść trzy ostatnio obejrza- 


Jesienią na weselu w Wierzbie 
poznałam Radka. Tańczyliśmy ze 
sobą, rozmawialiśmy, było miło. Na- 
gle tata powiedział, że musimy wra- 
cać do domu. Zdążyłam się tylko 
z Radkiem pożegnać i nic więcej. 
Nie wiem o nim zbyt dużo: ma skoń- 
czone 17 lat, mieszka niedaleko Kut- 
na i bardzo ładnie tańczy. Proszę, 
wydrukujcie mój list, może Radek 
go przeczyta... 

Agnieszka T. z Łodzi 

Pierwszy raz w życiu naprawdę 
się zakochałam. W czasie ferii cho- 
dziłam z koleżankami na łyżwy. Za- 
czepiło nas dwóch chłopaków, je- 
den miał na imię Mariusz. Spodobał 
mi się. Spotkałam go w mojej parafii 
podczas rekolekcji, jest ministran- 
tem. Moja koleżanka dała mu kart- 
kę, żeby napisał swój adres. Napisał 
adres, imię i nazwisko, które skreś- 
lił tak mocno, że nie mogę się do- 
czytać. Wiem, że on mnie obser- 
wuje. A dla mnie nic już nie istnieje, 
przestałam się uczyć, myślę tylko 
o Nim. Wydrukujcie mój list. 

Zrozpaczona Ania 


puszka kukurydzy, pół szklanki ugo- 
towanego na sypko ryżu (przestu- 
dzić), 2-3 śliwki lub gruszki w occie 
lub kilka kostek dyni w occie oraz 
garść rodzynków. Wszystkie skład- 
niki dokładnie wymieszać dodając 
majonez z odrobiną śmietany. 

Sałatka II jest pikantna i pięknie... 
zaróżowiona. 

1 cebula, 1 jabłko, 1 kiszony ogó- 
rek i 1 ugotowany burak. Kroimy 
wszystko w drobniutką kostkę, piep- 
rzymiy i solimy (z umiarem) i łączy- 
my z majonezem dodając także tro- 
chę śmietany. 

Tylko nie pozwólcie sobie poma- 
gać! Obie sałatki na świąteczne ko- 
lacje są Wasze! Smacznego. (kl) 


na filmy, przed,tuł rozwiane za- 
dania ź dwiama ni , 
© Nio zwracaj uwagi na tych na 
właśnie wściok- 
zewnątrz. To co, ż0 nój 
lo pada, a oni przemokli do wiać 
nitki, Nie Twoja wina — mogli ae i 
parasolki. Nie daj sią ubłagać ani tej 
pani, która chce dzwonić po lekarza, 
ani tomu panu, który niepokoi się, 
łączył gaz... 
©saili RnB CI zapamiętać numer 
czyjegoś telefonu — nie krępuj się 
— zanotuj go na desce przy telefo- 
nie albo wydrap na aparacie. I nie 
przejmuj się uwagami, że to zwykły 
wandalizm. 
© Jeśli masz taką możliwość 
— wpadaj do różnych instytucji, 
gdzie pracują Twoi znajomi. I dzwoń 
do upojenia! Najlepiej, jeśli w czasie 
rozmów będziesz np. obgadywał ko- 
legów wyraźnie wymieniając ich na- 
zwiska. Nie zachowuj niczego wta- 
jemnicy. Niech inni też się dowie- 
dzą! 
© Możesz nazwać się wyjątkowym 
szczęściarzem, gdy Twoi sąsiedzi 
posiadają telefon. To idealne roz- 
wiązanie. Rozdawaj ich numer do- 
mowy na prawo i lewo, nie pytając 
ich oczywiście o zgodę. Skoro oni 
mają aparat — niechże będą poży- 


BIURO POSZUKIWAŃ 


Listy z gorącymi prośbami o po- 
średnictwo drukuję, choć nie bez 
pewnych zastrzeżeń. Nie bardzo mi 
się podoba na przykład niepo- 
wstrzymana chęć posiadania adre- 
su upatrzonego chłopaka. Po co 
Wam, dziewczyny, ten adres? Czyż- 
by po to, żeby wypisywać miłosne 
epistoły do kogoś, kto tylko kilka 
razy w życiu zerknął w Waszą stro- 
nę? Jeżeli tak, to nie dziwcie się 
później, że tak „zdobywany” delik- 
went ucieka, gdzie pieprz rośnie, 
daje nogę spłoszony. Naprawdę, 
nie tędy droga do sukcesu. Żadnych 
płomiennych wyznań, zwłaszcza 
w listach, i to do słabo znanych 
osobników!  Przestrzegałam już 
przed tym i powtarzam to raz jesz- 
cze. 

1 co mi się jeszcze nie podoba. Że 
zakochujecie się, moje drogie, od 
pierwszego wejrzenia, że zanim GO 
poznacie naprawdę, tracicie głowę. 
No cóż, mam wrażenie, że chłopcy, 
choć im też nieobce są uczuciowe 


Słodycze są niezdrowe, | 
| aleone właśnie:stanowią na- | 
| grody w konkursie z pierw- | 
| szej strony. | 
| Ile baśni i które baśnie Ha- 
nsa Christiana Andersena 
stały się przedmiotem pierw- 
szokwietniowego żartu grafi- 
ka? 

Tu jest konkursowy kupon. 
Na nim podaj liczbę zilust- 
| rowanych baśni. Na kartce 
| koniecznie wypisz pełne ty- 
|| tuły tych baśni. 

Losowanie czekolad, cze- 
|  koladek, czekoladowych tor- 
| cików i czekoladowych jajek 
| — 15 kwietnial 
| Na kopercie koniecznie 
| napiszcie tytuł konkursu: 


| „Prima aprilis u Anderse- 
Ą na"! 


| Konkurs Konkurs Konkurs 


dziej nioprawdopodobnych = 
dnia, a nawet nocy, Traktuj ich 

ton jak swój. Dzwoń do znaje 

w calej Polsco, a naj 

cą. O płaceniu za takie 

ce pogawędki nie ma mowy wy 

cu telefon nie jest Twój, a rachynyj 
to przecież sprawa właściejąji 

© Toletony anonimowe j Z Jak y 
utrzymują niektórzy — głupie 
wadlug mnie mogą GOSIAFCZYĆ roz. 
rywki I radości obu stronom, Jeśli 
natomiast ktoś oburza się | twierdzi, 
że takie telefoniczne 6 
przejaw głupoty, ińfantyjizmy i brą. 
ku kultury, to znaczy, że... 
Rumianek ma więcej zwolenników 
niż przypuszczałem 


Dziś żegnam Was z nadzieją, żę 
jednak dostanę etat w Akademi, _ 


magister B. Przękomy 
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wzloty, zachowują się w tych spra- 
wach dużo lepiej: Ale dość trucia. 
Autorkom dzisiejszych listów życzę, 
by ich nadzieje się spełniły, ale ich 
szanse oceniam jako słabe. 


OMEGA 


* Nie będziemy go zamieszczać bez 
szczególnych okazji. 
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Załatwić z' samym sobą 
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Siedzimy sobie, malujemy pisanki, 
"popijamy herbatę I paplomy przyjem- 
nie o tym I owym. Krzątanina przy 
porządkach już ucichła, w kuchni 
upleczono | ugotowano już prawie 
wszystko. Cały dom nasycony jest 
zapachem świąt, choć one jeszcze nie 
nadeszły. 

Omówiłyśmy już z przyjaciółką pla- 
ny wakacyjne, sprawę wyborów par- 
lamentarnych, pomartwiłyśmy się 
szczerze bezrobotnym kolegą, prze- 
dyskutowałyśmy parę projektów no- 
wych wiosennych ciuszków i pogrąży- 
łyśmy się w życiu Naszej Dobrej Wsp- 
ólnej Znajomej. Przyjaciółka donosiła 
skwapliwie o nie znanych mi smacz- 
nych szczegółach, a ja czułam, jak mi 
miód po sercu kapie. Bo te szczegóły 
mulowały w czarnych barwach Naszą 
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Dobrą Wspólną Znajomą, a ja bardzo 
le| NDWZ nie lubię, Nie lubię I już. 

Kiedy moja przyjaciółka pognała 
do kościoła, przyjrzałam się z satys- 
lakcją kopce barwnych pisanek I po- 
szukałam w sobie smaku miodu, któ- 
rym dopiero co z zadowoleniom się 
syciłam. A on Jakby skwaśniał. Przyj- 
rzałam się więc I sobie; boz satysfak- 
cji... Nie dość, że nie lubię tej NDWZ, 
to na dodatek lubię to nielubienie. 
Hołubię je, podkarmiam, podtrzymuję 
przy życiu kąskami plotkarskiej stra- 
wy. Skwapliwie gromadzę różne bła- 
he powody, które mogłyby moją nie- 
chęć uzasadnić, utrwalić, usprawied- 
liwić... 

Dlaczego się upieram przy tym pas- 
kudnym uczuciu? Dlaczego jej aż tak 
nie lubię? Nie wiem. Niczego złego mi 
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nia zrobiła. Nie słyszałam, by kogoś 
skrzywdziła. Nie doznałam, co praw- 
da, od niej niczego dobrego, ale czy 
tylko od nioj? Nie zgadzam się z jej 
gustami muzycznymi, mam za złe 
niechęć do literatury, nie odpowiada 
mi jej styl ubierania, drażni sposób 
bycia... No to co? Żeby dlatogo tak 
kogoś nie znosić? Moje nielubienie 
jest... bezinteresowne — doszłam do 
wniosku. Samo dla siebie. Bez sen- 
sownego powodu. 

Razem ze świeżym zapachem wiel- 
kanocnej baby przypłynęło do mnie to 
trzeźwe myślenie o samej sobie. Fuj! 
To, co tak potępiam w innych lu- 
dziach, tkwi we mnie i rośnie swobod- 
nie. Obłudne ze mnie babsko. Po- 
stanawiam przemóc się. Polubić pew- 
nie nie polubię, ale może chociaż 
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nialubienia się wyzbędą. Nakaz milo- p 


ści bliźniego jest chyba najtrudniej- 
szym zadaniem człowieka. 

Ciokawa |ostom, o czym moja po- 
bożna przyjaciólka rozmawia w koś- 
ciala z Bogiem... Czy dla Naszej Dob- 
rej Wspólnej Znajomej znajdzie się 
okrawok słowa w taj pogwarce? 

Każdy ma parę ważnych dni w roku, 
kiedy to przygląda sią uważniej sobie. 
W sylwestrowy wieczór myśli o tym, 
co za sobą zostawia w starym roku 
i w jaką przyszłość wchodzi. W urodzi- 
ny podobnie, myśli o dniu jutrzejszym 
lak, jakby zaczynał życie od nowa. 
W imieniny mierzy liczbę | serdecz- 
ność przyjaciół, których zgromadził 
wokół siebie. W Wielkanoc, zgodnie 
z chrześcijańską tradycją, rozlicza 
się z sobą — człowiekiem. Jeśli na- 
wet nie grzeszy pobożnością albo jest 
całkiem na bakier z Bogiem, a może 
nawet zaprzecza jego istnieniu, ulega 
jednak sile tej tradycji. Wyrósł prze- 
cież w kręgu humanistycznych warto- 
ści chrześcijańskich, które w naszym 
regionie świata stały się wartościami 
uniwersalnymi. No więc zagląda 
w siebie, by zobaczyć, czy znaczą coś 


Tegoroczne święta zapowjadają 
się wesoło, Kalendarz pomnożył at- 
rakcyjność drugiego ich dnia. Do 
uciech dyngusa dorzucił bogactwo 
rozrywek prima-aprilisowych. Co pra- 
wda uciekła szansa na szalone wy- 
głupy szkolne, alo za to llu bliższych 
1 dalszych członków rodziny można 
będzie ponabiorać w czasio świątocz- 
nego korowodu wizyt. My toż, w gaze- 
cie, ulegliśmy pokusie wypełniając 
prawie cały numer lekką, zabawową 
treścią. A mnie naszły jakieś rokolek- 
cyjne niepokoje i zamiast je rozwią- 
zać sarna z sóbą, ogłaszam je głośno 
światu. Po co? Bo myślę sobie, że 
szkoda byłoby zgubić w zabawie ten 
poważny, rofloksyjny, świąteczny wą- 
tek rozliczania się z sobą. Przypomi- 
nam o nim po prostu. Gdyby tak móc 
w wyniku tego popatrzenia w siebie 
zbliżyć sią nie tylko do jednego czło- 
wieka, którego uparcie odrzucamy. 

Nasze togoroczne hasło świato- 
młodowe brzmi: Lubmy się! To na- 
prawdą niegłupie zawołanie. 

Warto to przemyśleć. | załatwić 
z samym sobą 
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WALDEMAR MARSZAŁEK 
ur. 13.04.1942 r. w Warszawie; 
klub: „Polonia”* Warszawa od 1959 roku; 
stan cywilny: żonaty (żona — Krystyna), 
dwoje dzieci (Bernard — 16 lat, Bartek 
—7 lat); 
samochód: polonez; 
hobby: wędkarstwo; 
sukcesy: szesnastokrotny medalista MŚ 
J ME w sporcie motorowodnym, pięciokrot- 
ny mistrz świata (1979, 80, 81, 83, 89), 
dwukrotny mistrz Europy (1981, 90), dwu- 
krotny zdobywca pucharu świata (1979, 90), 
triumfator pucharu Europy (1980, 81), trzy- 
dziestokrotny mistrz Polski (w latach 
1961-1988). 


O życiu | przebogatej karierze najlepszego 
motorowodniaka wszechczasów — Waldemara 
Marszałka — napisano |uż setki artykułów, na- 
kręcono kilka filmów, a w tym roku ukaże się 
książka. Sportowiec to sławny | podziwiany, ale 
Jednocześnie szalenie sympatyczny, uczynny 
człowiek, ogólnie lublany nie tylko w motorowod- 
nym światku. Jak zwykle z wielką chęcią przystał 
na wywiad dla Czytelników „Świata Młodych”. 

— Panłe Waldemarze, doskonale znane są 

pańskie osiągnięcia sportowe. Nieczęsto jednak 
mówi pan o swolm dzieciństwie, latach szkoł- 
nych... 
— Bo też nie były one usłane różami. Miałem 
dziesięć lat, gdy matka zachorowała na raka. 
Wstawałem o 6 rano | jechałam tramwajem do 
Instytutu Onkologii po recepty na morfinę. Później 
szedłem do szkoły, a po lekcjach szukałem mor- 
finy po warszawskich aptekach. Gdy już dostałem 
ją, to natychmiast wracałem do matki. Chorej 
trzeba było robić przynajmniej dziesięć zastrzy- 
ków dziennie. Początkowo wynajmowaliśmy pie- 
lęgniarkę, ale później zabrakło na to pieniędzy. 
Jako dziesięciolatek nauczyłem się robić zastrzy- 
ki. Matce, której nie chciał przyjąć żaden szpital, 
przez trzy lata wstrzyknąłem około dziesięciu 
tysięcy dawek morfiny. Ostatnią o trzeciej rano 
Piętnaście minut później mama zmarła. Miałem 
12 lat i zostałem sam. Małżeństwo moich rodzi- 
ców od kilku lat było rozbite i ojca widywsłem 
raczej rzadko. Już wówczas musiałem dać sobie 
w życiu radę. 

— Wychowywał się pan nad Wistą, koło portu 
praskiego. Czy to sprawiło, że został pan motoro- 
wodniakiem? 

— Do sportu ciągnęłc mnie zawsze. Chętnie 
grywałem w piłkę na błoniach koło Stadionu 
Dziesięciolecia, później próbowałem zostać ho- 
keistą w stołecznym AZS. Jednak najbardziej 
pociągała mnie motoryzacja. Pierwszy silnik od 
starej WFM-ki rozłożyłem mając 13 lat Po ukoń- 
czeniu podstawówki poszedłem więc do szkoły 


samochodowej i zdobyłem tach mechanika. Jako 
szesnastolatek podjąłem pracę, gdyż musiałem 
z czegoś żyć. Rok później przeczytałem ogłosze- 
nie w „Expressie Wieczornym”, że sekcja motoro- 
wodna „Polonii'* prowadzi nabór. Poszedłem na 
ul. Konwiktorską i zostałem przyjęty. 

— I od razu pływał pan na superszybkich 
ślizgach? 

— O, nie tak prędko. Przez pierwsze dwa lata 
czyściłem łódki kolegów, mieszałem paliwo, bie- 
gałem po piwo i papierosy. Dopiero po tym 
okresie wsiadłem do łódki. Ostro ruszyłem, ale 
nikt mi nie powiedział, że manetka gazu nie 
blokuje się. Uderzyłem w pomost i niemal do- 
szczętnie zniszczyłem ślizg. Byłem przerażony; 
chciałem uciec i więcej na wodę nie wracać. Ale 
drogę zastąpił mi Paweł Michel, jeden z najlep- 
szych wówczas pilotów. Niemal siłą zaciągnął 
mnie do nowej łódki i kazał jeszcze raz podjechać 
do pomostu. Tym razem wszystko się udało. 
Zostałam moterowodniskiem 

— Pamięta pan pierwsze swoje zawody? 

— Oczywiście. Było to dokładnie 1 maja 1961 
roku w Warszawie. Zresztą nie ukończyłem tamtej 
imprezy, gdyż urwało się koło zamachowe w wy- 
służonym silniku marki GAD, zraniło mnie w ple- 
cy, a także złamało rękę w czterech miejscach. 
Założono mi gips i zalecono przerwę w startach 
Po kilku tygodniach moją łódkę chciano przeka- 
zać komu innemu, a trzeba wiedzieć, że w tamtych 
czasach na własny sprzęt czekało się czasem 
latami. Wybłagałem u trenerów, abym mógł star- 
tować z ręką w gipsie. Pozwolili | w mistrzostwach 
Warszawy zająłem drugie miejsce. 

— Podobno przygotowywał pan swoje silniki 
w maleńkiej kuchence. Czy rzeczywiście tsk wy- 
glądał warsztat mistrza świata? 

— Tak, dziesiątki godzin przesiedziałem nad 
sprzętem w małej kuchni małego mieszkania, 
które dzieliłem z żoną i teściami. Nieraz żona 
sięgając do szafki po cukier czy mąkę znajdowała 
oleje, smary czy elementy silnika. Nieraz w domu 
brakowało pieniędzy na jedzenie, gdyż ja akurat 
musiałem kupić jakąś część przed zawodami. 
Nieraz też słyszałem od żony, że albo wybiorę 
łódki, albo rodzinę. Ja jednak wybierałem... i jed- 
no, i drugie. 

— Podczas długiej kariery uległ pan kilku 
szalenie groźnym wypadkom. Po niektórych cu- 
dem wracał pan do zdrowia i do dawnej formy. 
Który z nich szczególnie wyrył się w pamięci? 

— Na pewno ten z kwietnia 1882 roku, gdy na 
jeziorze Gatow w Berlinie Zachodnim śmierć 
zajrzała mi w qczy. Przeczytam panu relację 
z tamtych wydarzeń niemieckiego zawodnika Hel- 
muta Faustmana, który uratował mi wówczas 
życie: „Nagle zobaczyłem, ze łódź jadąca przede 
mną wylatuje w powietrze. Kiedy podpłynąłem 
bliżej, ujrzałem, że zawodnik, który z niej wypadł, 
pływa z twarzą zanurzoną w wodzie, utrzymując 
się na jej powierzchni dzięki ratunkowej kamizel- 
ce. Wyglądało na to, że już nie żyje.” 


w jego życiu 


— Kledyś tygodnik „Razem” zamieścił pana 
zdjęcie, a na nim zaznaczył wszystkie urazy 
i kontuzje, jakich nabawił się pan przez prawie 30 
lat startów. Oto niektóre z nich: trzy wstrząsy 
mózgu, pęknięcie czaszki, uszkodrony nerw 
wzrokowy, wybite zęby, złamany obojczyk, pęk- 
nięcie dwóch kręgów, złamane obie ręce, krew 
w płucach (odma), dziewięc złamań żeber, nade- 


strzaskana lewa pięta. Z tego widać, że dawno 
powinien pan być na inwalidzkiej rencie. Co pana 
wciąż ciągnie na wodę? 

— Uwielbiam rywalizację, ciągły wyścig, wy- 
grywanie, także z samym sobą. Często ryzykuję 
i robię to świadomie. Życie i zdrowie jest w moich 
rękach. Powiem krótko — uważam, że jestem na 
tyle doświadczony, by poradzić sobie w*każdej 
sytuacji. Kiedy zacznę się bać — natychmiast 
przestanę jeździć. 

— Czy pięciokrotny mistrz świata nie wie co to 
strach? 

— Człowiek najbardziej boi się bólu. Ja już 
bardzo dobrze znam granice bólu. On czasem 
może wydać się groźniejszy niż śmierć. Ale kiedy 
coś na wodzie się dzieje, wtedy najważniejsza 
jest myśl żeby przeżyć. Dopiero potem jest myś- 
lenie o żonie, dzieciach i o reszcie... Muszę być 
odważny, bo bez tego nie ma sportu, nie ma 
wyścigu — tylko niedzielny spacer. Strach to 
zresztą pojęcie względne. Kiedyś stanąłem na 
szczycie skoczni narciarskiej i spojrzałem w dół. 
Ciarki przeszły mi po plecach. Naprawdę po- 
dziwiam tych chłopaków, którzy skaczą. 

— Wiem, że po pamiętnym wypadku na jeziorze 
Gatow już po 167 dniach wrócił pan na wodę I na 
tym samym jeziorze pokonał całą europejską 
czołówkę. Czy i panu nie zdarzają się 
chwile słabości? 

— Życie dało mi dobrą szkołę od dziecka. 


EWA DROBNIK 


Nieraz było ciężko, ale zaciskałem zęby i wszyst- 
ko się jakoś układało. Jeżeli kiedykolwiek chcia- 
łem płakać, to wtedy, gdy w kieszeni marynarki. 
zmarłego ojca znalazłem wycinek o swoich spor- 
towych sukcesach... 

— Wyścigi motorowodne są widowiskową dys- 
cypliną, Jednak z brzegu nie wszystko widać... 

— Tak, o wielu sytuacjach, które dzieją się na 
wodzie, nikomu nie opowiadam. Często mój me- 
chanik nie wie, co się stało. Na pierwszej boi, gdy 
trzydzieści łódek wpada w zakręt, nic nie widać, 
wszyscy giną w tumanach wody. Można się tylko 
modlić, żeby człowiek przede mną: nagle nie 
stanął. A ile raży tak się dzieje, że łódka wpada na 
łódkę, albo w ostatniej chwili dostrzeże się przed 
sobą człowieka wylatującego w powietrze... 

— Jakimi więc zasadami powinien klerować się 
motorowodniak? 

— Ja podczas występów przestrzegam trzech 
zasad. Po pierwsze: wchodząc do łódki troski 
zostawiam na przystani, nie mogę być zdener- 
wowany. Po drugie: zmuszam się do absolutnej 
koncentracji, nie pamiętam nawet, jak się nazy- 
wam. Ważne jest to, czy wygram, a nie sty! mojej 
jazdy. Po trzecie: nigdy nie staram się rozpamię- 
tywać swoich wypadków. Sytuacja, która kiedyś 
zaistniała, to przeszłość. 

— Jak długo będziemy Jeszcze podziwiać pana 
sportowy kunszt? 

— Szczerze mówiąc, nie lubię takich pytań 
Przecież Erwin Zeller został mistrzem Świata 
mając 67 lat. Ja przy nim czuję się młodzieniasz- 
kiem. Kiedyś mówiłem, że dam sobie spokój ze 
sportem, gdy trzykrotnie zdobędę mistrzostwo 
globu. Później podniosłem poprzeczkę do pięciu 
tytułów. Teraz mówię o siedmiu. Może za kilka lat 
powiem, że wycofam się po dziesiątym? 

— Dziękuję za rozmowę i życzę szybkich śliz- 
gów w kolejnym sezonie. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. LESZEK FIDUSIEWICZ 
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KLUB 
RZYGODY, 


„ŚWIATA MŁODYCH" 


Przygoda [esl trością marzeń więk- 
azońci nanzych czytelników, Zarówno 
tn wiolka zagraniczne podróże, 
pasjonujące odkrycia, wielkie wyda 
rzenia, jak I ta mniojsza — niezwykła, 
odbiegające od codziennego życia 
przypadki, które przytralić sią mogą 
każdemu. Zazdrościmy barwnego, 


Camel Trophy 


clekawógo życia bóńatórom błyta» 
nych książaw | oglądanych filmów 
W marzeniach chcielibyśmy znaleść 
sią na ich miejscu, W zasadzie — wie. 
my, ża lo niemożliwa . Ala 

Dla tych, którzy wiorzą w sranaą 
dla siebie, zaklndamy na naszych 
lamach KLUB PAZYGODY „ŚWIATA 
MLODYCH'I 

Prawdziwa przygoda jesl zazwy: 
czaj udziałem tych, którzy jej szukają 
Rzadko zdarza sią, aby odkrył skarb 
ten, kla nie zrobił nic, by go odnależć 
W naszym Klublo postaramy sią Wam 
pokazać, jak szukają przygody ci, któ- 
rych potem podziwiacio na ekranie 
lub na kartach książki Odszukamy 
lakich, którzy w pogoni za niecodzien- 
nymi wydarzeniami schodzą pod zie- 
mię, I takich, którzy wspinają sią na 
szczyty lub wzbijają w powietrze. Pój- 


dnwmy śiadatn gróotaztra, tata 
nurków | poarurwaczy, Pomarsmy 
nią tryć wsządzie tan, Górna „pachna 
prrygodą 

Czekamy też na Wasza baty. Psz- 
cia 6 awoich wielkich przygodśch 
1 1Ak26 0 tych, która znacie z opowie- 
4ci znajomych. Majciekawrszó relacje 
wydrukujemy w gazacia 

Jeśli planujecie własną wspaniałą 
wyprawą turystyczną w góry, Go |4%- 
kiń czy w poszukiwaniu tajemniczych 
bunkrów — zagroście również nas 
Wybierzemy najciekawsze propozyc- 
je i reporter wiata Młodych uda 
sią na poszukiwanie przygód razam 
z Wami 

A naszą przygodą z przygodą roz- 
poczynamy dzisiaj od relacji z Camel 
Trophy — samochodowego rajdu te- 
renowego dla odważnych (szukajcie 
wewnątrz numeru). (of) 


PRÓBA CHARAKTERÓW 


To będzie ciężka przeprawa przez 
bezdroża środkowej Afryki. Wyruszą 
z Dar es-Salam 9 maja, wdrapią się na 
stoki Kilimandżaro, przebrną busz 
I dżunglę, pokonają wezbrane po po- 
rze doszczowej rzeki, by wreszcie po 
osiemnastu dniach trasą Livingstone 
— do źródeł Nilu — osiągnąć Budżu- 
mbura nad jeziorem Tanganika. W su- 
mie ponad 1600 kilometrów po wer- 
tepach! Mogą liczyć tylko na własne 
siły, wytrzymałość terenowych land 
roverów i pomoc... rywali. 

Camel Trophy to rajd samochodo- 
wy, ale jakże niepodobny do wszyst- 
kich innych. Bledną przy nim najcięż- 
sze moto-wyścigi w rodzaju Rajdu 
Safari czy Rajdu Paryż-Dakar. Tam 
chodzi o wyczyn, o rywalizację wy- 
trzymałości ludzi i maszyn, a wszyst- 
kim przyświeca jeden cel — pokonać 
konkurentów. Tutaj głównym przeciw- 
nikiem są siły przyrody — piekielnie 
trudna, terenowa trasa, liczne — wy- 
dawałoby się niemożliwe do prze- 
brnięcia — przeszkody, dzika roślin- 
ność, czasami nie sprzyjająca pogo- 
da. Walczy się więc z przeciwnoś- 
clami losu, przyrodą i... ludzką słabo- 
ścią wobec ich potęgi. 

— Bardzo ważną cechą, którą pre- 
ferujemy u kandydatów — mówił dy- 
rektor Camel Trophy, Charles Mason 
podczas ubiegłorocznych pierwszych 
polskich eliminacji do rajdu — jest ich 
poczucie więzi z towarzyszami przy- 
gody. Tutaj nie ma miejsca dla egois- 
tów i indywidualistów. Co chwilę zda- 
rza się konieczność stosowania sta- 
rej zasady: „jeden za wszystkich 
— wszyscy za jednego” 

Jakże często któryś z samochodów 
zaczyna tonąć w trakcie przeprawy 
przez rzekę lub zagrzebuje się w bło- 
cie tak, że nie ma mowy, by wyciąg- 
nęła go własna załoga. Czasem trze- 
ba szybko zbudować prowizoryczny 
most przez rozpadlinę lub nad zdrad- 
liwymi mokradłami. Innym razem nie- 
odzowne jest wspólne przepychanie 
każdego samochodu, gdy moc koni 
mechanicznych nie wystarcza do po- 


konania przeszkody. Czasem teź tyl- 
ko wspólna nagonka odgania od bi- 
waku natarczywe dzikie zwierzęta. 

Na czym, w takim razie, polega 
rywalizacja między uczestnikami te- 
go rajdu? — zapytacie. 

Właśnie na najlepszym, najspraw- 
niejszym działaniu w grupie, nie tylko 
na swoją korzyść, ale i dla innych. 
Ten, kto najszybciej i najbardziej in- 
teligentnie daje sobie radę z pięt- 
rzącymi się trudnościami, kto naj- 
sprawniej założy biwak czy zbuduje 
przeprawę, kto pomoże innym wydo- 
być się z opresji — ten uzyskuje 
punkty dla siebie. Poza tym na całej 
trasie przewidziano do wykonania 17 
zadań specjalnych sprawdzających 
wszystkie umiejętności przydatne 
podczas tego rodzaju wyprawy — za 
każde z nich można otrzymać od 0 do 
24 punktów. To między innymi nocny 
bieg na orientację w trudnym i nie- 
znanym terenie, jazda na dokładność 
i precyzję, umiejętność zorganizowa- 
nia pełnego biwaku włącznie z roz- 
paleniem ogniska z mokrego drewna, 
a nawet... wyścigi na czółnach. 

W tym roku Camel Trophy odbędzie 
się już po raz dwunasty. Pomysł rajdu 
zrodził się kilkanaście lat temu 
w RFN, gdy grupka dziennikarzy po- 
stanowiła trzema samochodami tere- 
nowymi pokonać trasę transamazoń- 
ską w Ameryce Południowej. Pomysł 
„chwycił'' — sponsorem zgodził się 
zostać koncern Camel, zaś samocho- 
dy bezpłatnie dostarczył Land Rover. 
I tak już zostało. 

Po pierwszej wyprawie amazońs- 
kiej w 1980 roku poczęto organizować 
następne — każdą w innym, dziewi- 
czym rejonie świata. W 1981 r. już 
w pięć załóg przejechali przez Sumat- 
rę, w 1982 po raz pierwszy rajd się 
umiędzynarodowił i w składzie 8 za- 
łóg pokonujących bezdroża Nowej 
Gwinei znaleźli się również Włosi, 
Holendrzy i Amerykanie. W 1983 r. był 
afrykański Zair, w 1984 Brazylia w do- 
rzeczu Amazonki, zaś w 1985 dżungle 
Borneo. Od australijskiego rajdu 


w 1986 r. w związku z coraz większą 
ich popularnością przyjęto zasadę, że 
każdy kraj jest reprezentowany tylko 
przez jedną dwuosobową załogę ja- 
dącą w jednym samochodzie. Towa- 
rzyszyć jej może dwóch dziennikarzy 
z tego samego kraju. 1987 rok — to 
rajd przez Madagaskar, 1988 — wy- 
spa Sulawesi w Indonezji, 1989 — po- 
wrót w dżungle Amazonki. W ubieg- 
łym roku Camel Trophy po raz pierw- 
szy zawitał do Azji — odbył się na 
syberyjskiej trasie w pobliżu Bajkału 
i zyskał sobie nieoficjalną nazwę „„ty- 


siąc mil pieriestrojki”'. Wzięło w nim” 


udział 16 załóg z różnych krajów, 
w tym po raz pierwszy ekipa radziec- 
ka. 

Już wtedy było wiadomo, że w na- 
stępnej edycji rajdu pojedzie również 
załoga polska, dlatego w charakterze 
obserwatora w syberyjskim rajdzie 
brał udział znany polski rajdowiec, 
Błażej Krupa, od dłuższego już czasu 
jeżdżący w barwach Camela w licz- 
nych górskich rajdach samochodo- 
wych. Obecnie pan Krupa jest pol- 
skim koordynatorem Camel Trophy: 

— Od lata ubiegłego roku prowa- 
dzimy przygotowania do udziału na- 
szej ekipy w rajdzie. Eliminacje dla 
chętnych ogłosiliśmy już w lipcu. 
Zgłosiło się ponad pięć tysięcy osób. 

— Czy o udział w rajdzie może się 
ubiegać każdy? 

— Jedyne warunki to ukończone 20 
lat i... całkowite amatorstwo. Wyklu- 
czeni są z góry zawodowi kierowcy 
rajdowi i na przykład komandosi. 
Przestrzeganie tych zasad pozwala 
nam na utrzymanie amatorskiego 
charakteru imprezy — to ma być pró- 
ba charakteru „dla każdego”, a nie 
wyścigi ekip zawodowych. 

Pierwszą eliminacją były korespo- 
ndencyjne odpowiedzi testowe na ki|- 
kadziesiąt pytań. Na podstawie pięciu 
tysięcy nadesłanych ankiet wyłoniliś- 
my finałową pięćdziesiątkę, którą je- 
sienią zaprosiliśmy na eliminacje 
bezpośrednie. Testy i sprawdziany 
prowadzili specjaliści z Camela w ten 


Głęboki rów wymyty przez wodę da się przejechać tylko po własnoręcznie zbudowanym 


mostku 


z 


sam sposób jak w innych krajach. 
Wyłoniliśmy nie tylko najlepszych fi- 
zycznie — a więc sprawnych, wyspor- 
towanych i-zahartowanych na trudy, 
ale także odpornych psychicznie i in- 
teligentnych. Obowiązywała znajo- 
mość języka angielskiego, obsługi 
samochodu terenowego, orientacji 
wterenie i wiele, wiele innych umieję- 
tności. 

— lle osób przeszło przez to eg- 
zaminacyjne sito? 

— Wybraliśmy w końcu szóstkę 


najlepszych. W końcu lutego odbyli 
oni treningi w Portugalii, a w marcu 
jadą do ośrodka treningowego skau- 
tów francuskich w Jambville, gdzie 
nastąpi już ostateczny wybór dwójki, 
która będzie nas reprezentowała 
— miejmy nadzieję, że z sukcesem. 
| my im tego życzymy! 

W najbliższym czasie przekażemy 
wam relację z przygotowań polskiej 
załogi do rajdu Camel Trophy'91. 

OLGIERD LEWAN 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


Nawet na „dużą wodę” musi się znaleźć sposób 


PRZECZYTAJ, WYPEŁNIJ, WYŚLIJ! 
Ankietka dla fanów Klubu Przygody „Świata Młodych” 


W naszym Klubie Przygody chcemy pisać o tym, 
co was najbardziej interesuje. By tak się stało, 
musimy jak najwięcej wiedzieć o waszych zalntere- 
sowaniach, marzeniach i własnych pomysłach. 
Stąd pomysł naszej ankietki (z nagrodami!): 


3. Czy masz własne, ciekawe przygody, o których 
chciałbyś napisać w „Świecie Młodych”? 


4. Czy masz pomysły ciekawych wypraw-przygód 
(własne lub Twojej drużyny harcerskiej albo klubu), 
na które chciałbyś zaprosić „Świat Młodych"? (po- 
daj pomysł, opisz Jego planowaną realizację wraz 
z datą, podaj też z kim się mamy w tej sprawie 


kontaktować — doklej do ankietki kartkę z tymi 
informacjami) 


1. Jaka dziedzina przygód interesuje Cię najbar- 
dziej? 


2. O czym będziesz czytał w „KP'” najchętniej? 
(podkreś! najciekawsze): turystyka kwalifikowana, 
podróżowanie, poszukiwanie skarbów | tajemnic, 
surviwal (szkoła przetrwania), płetwonurkowanie, 
wyprawy żeglarskie, baloniarstwo, szybownictwo 
i lotniarstwo, lotnictwo, alpinizm i speleologia (od- 
krywanie jaskiń), inne 


Ankietkę prześlijcie nam w liście, z dopiskiem 
„Klub Przygody”. Autorom najciekawszych odpo- 
wledzi prześlemy oryginalne plakietki samoprzyle- 
pne polskiej reprezentacji na Camel Trophy'91. (W 
liście wraz z wypełnioną ankietką przyślijcie zaad- 
« _ resowaną do sleble kopertę z nalepionym -znacz- 

kiem — wróci do Was z plakietką w środku.) (ol) 


Dwudziestu sześciu uczniów zmie- 
ściło się na jednym niedużym stolo. 
Dwunastu studentów wbiło się do ma- 
lucha. Oslemdziesięcioletnia Lady 
Rothschild pasjonuje się pchłami, Na- 
pisała na ich temat już 7 tomów szale- 
nie naukowych rozpraw. Sir Alan Fal- 
rweather je tylko ziemniaki. „Mam po 
prostu ziemniakocentryczne spojrze- 
nie na świat” — powiada o sobie. 

Jedna pani — Polka mieszkająca 
w Londynie — zbiera żaby. Gipsowe, 
żelazne, szklane, pluszowe, malowa- 
ne, rysowane, wyszywane... Inna pani 
jest od tej pierwszej pani lepsza o kil- 
kanaście egzemplarzy. 

John Slater przeszedł przez całą 
Anglię w piżamie, w ten sposób gro- 
madził fundusze na ochronę nie- 
dźwiadków panda. Inny pan prze- 
szedł przez całą Amerykę na bosaka 
— bez specjalnego celu. 

Alean Keats trenował, trenował, 
trenował i wreszcie 15 maja 1984 roku 
chwycił 26 cegieł między obie dłonie 
i trzymał je przed sobą na wysokości 
piersi prawie minutę. Jane Dorst wy- 
puściła balonik w Atherton w Kalifor- 
nil, a on doleciał do Afryki. Pokonał 
14 500 km. Jane stała się zagorzałą 
wielbicielką baloników i wypuszcza 
ich setk. aby osiągnąć jeszcze lepszy 
wynik. 

Kumor Anandan z Colombo (Sri 
Lanka) dobrze stoi na dwóch nogach, 
ale bywają takie okresy, kiedy na- 
śladując bociana bije swój własny 
rekord stania na jednej nodze. Pierw- 
szy uznany rekord Kumara wynosił 33 
godziny 

Risto Antikainen — niewątpliwy Fin 
— rzucił kurzym jajkiem na odległość 


06,90 metrów. Jajko zostało złapane 
przoz drugiego Fina, niejaklego Jyrki 
Korhonena. Potom obaj panowie zro- 
bili sobie kogol-mogol I podziwiali 
wyczyn Davida Donoghuo, który spuś- 
cił na spadochronie z holikoptora, 
z wysokości 198 motrów, świeży pro- 
dukt kurzy, a ton w stanio nienaruszo- 
nym wylądował na zielonej murawio 
pola gollowego w Tokio. David jest 
członkiem tego klubu. 

Trójka miotaczy kamieni stanęła 
pewnego dnia nad jeziorem | każdy 
puścił 24 „kaczki”, W jednym rzuciel 
Pewien aktor nalepił 72 znaczki po- 
cztowe w ciągu minuty, a Peter Dow 
deswell „wclągnął* w sioble spa- 
ghotti długości 91,44 motra w 21,7 
sekund. Zdarzyło się to w Northants 
w miejscowym hotelu Globe, w obac- 
ności dziesiątków rozentuzjazmowa- 
nych kibiców. 

Pewien Amerykanin na rękach 
przeszedł dystans 50 metrów w 18,4 
sekundy, ale co to jest wobec wy- 
czynu Johna Hurlingera, który na rę- 
kach przeszedł z Wiednia do Paryża. 


pszczół. Poprzedniego rekordzistę Maxa 


rekord świata. Podobno obsiadło ją millon 
Becka z New Jersey tylko 100 000! 


Ta kalifornijska studentka wpięła do bluzki 
klateczkę z pszczelą królową, no i... pobiła 


Spot ma niewątpliwie prawo chrząkać ze szczęścia. Spotkał na 


swojej świńskiej drodze Dona i Nolę Schleysów. Zaadoptowany 
szczęściarz ma swój własny pokój, własny tapczan, ale naj- 


lepiej zasypla między „rodzicami” 


Robert Arneson uważany jest za wyjątkowego narcyza — rze- 


źbi tylko sieble! 


Zająło mu to dwa mlosiąco. Uzys- 
kiwał 2,54 km/godziną 

| tak codziennie gdzioś ktoś bija 
jakiś zwariowany rokord, Codziennio, 
co chwila, ktoś gdzioś, a | obok naa (a 
moża my sami?) wpada na zwariowa- 
ny pomysł. „Odbija mu”. Aobl coś 
dziwacznego, śmiesznego, niozwyk- 
łego. Innego niż inni. 

Niedawno ukazała sią w Anglii wio- 
lce uczona rozprawa pt. „Ekacentry- 
cy. Badania naukowe zjawiska”. 
(Wiolka Brytania closzy się zasłużo- 
nie opinią kraju, który okazywał wiol- 
ką tolerancję, a | niekłamaną sym- 
patlę woboc ekscontryków. Możo wła- 
śnie dlatego „Księga Gulnnessa" po- 
wstała w Anglii?) 

Rozprawę o ekscentrykach napisał 
całkiem poważnie David Weeks, psy- 
cholog z Królewskiej Kliniki w Edyn- 
burgu. Starał się udokumentować, że 
ekscentrycy nie tylko nie są wariata- 
mi, ale są inteligentniejsi, bardziej 
twórczy, zdrowsi | szczęśliwsi od lu- 
dzi „normalnych”'. Żyją dłużej, szczę- 
śliwiej, a świat widzą w technikolorze. 
Cechuje ich ciekawość I niekonwenc- 
jonalność. Nie tylko w zachowaniu, 
przede wszystkim w myśleniu. 

Wśród 130 opisanych przez Weeksa 
dziwaków wielu to naukowcy, uczeni, 
wynalazcy (np. Edison, Franklin, Dar- 
win). Podobno — to opinia Weeksa 
— niewielu ekscen ryków trafia się 
wśród polityków (brak im poczucia 
humoru? muszą zwracać uwagę na 
to, co ludzie o nich powiedzą?). 

Według Weeksa ekscentryczność 
niekiedy bywa dziedziczna. Przykła- 
dem dla profesora jest następca tronu 
brytyjskiego, książę Karol, który nie 
tylko święcie wierzy w niekonwenc- 
jonalną medycynę, ale m.in. regular- 
nie rozmawia z roślinami. Ma to podo- 
bno po tatusiu, księciu Filipie — umia- 
rkowanym ekscentryku i przynajm- 
niej po trzech krewnych — zdecydo- 
wanych dziwakach. Największym 
z tych książęcych antenatów-dziwa- 
ków był Edward Jakub (syn Edwarda 
VII), który hodował boa dusiciela 
i chodził o kulach, ponieważ również 
hodował paznokcie u własnych stóp. 
Prawie 25-centymetrowe niewątpli- 
wie utrudniały mu spacery. Tenże 
Edward Jakub wydał krocie na zbudo- 
wanie pałacu w głębi meksykańskiej 


© BRUCE J. HAWKER — mło- 
dy oficer brytyjskiej marynarki 
wojennej przeżywa moc przy- 


gód w czasie wojen napoleoń- 
skich. Zostaje wzięty do niewo- 
li, wyswobadza się z niej i na- 


dal bierze udział w walce. Pioponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw 
Pierwszy zeszyt — „KURS NA zachodnich. 
GIBRALTAR" ŚM-35 


UWAGA! 


JUŻ W SPRZEDAŻY 
„PIERWSZE 
Z NOWYCH SERII: 


© BRUCE J. HAWKER 
© 'VOR 
© BEC-EN-FER 
DO NABYCIA TYLKO 
W SIECI KSIĘGARSKIEJ 
SERIE, KTÓRE JUŻ ZNA- 
CIE: 
© IAN KALEDINE 
© TETFOL 
© VASCO 
© MARINE 
Do nabycia w kioskach 
„Ruchu'” na terenie całego 
kraju. 


reeźus 20-35-79 


„Płatek śniegu” — Jedyny blały goryl żyjący w niewoli (ZOO w Barcelonie) 
prezentuje najpiękniejszy z uśmiechów. Czy mógłby konkurować z uczestnikami 
międzynarodowego konkursu min (Moncrabeau, Francja), np. z takim mistrzem 
Jak zwycięzca Horst Ehbauer z Niemlec czy Francuzami: Jean-Michaelem 
Lecompte (I! miejsce) i Julią Viallet (II! miejsce)? 


puszczy. W pałacu było wiele drzwi 
bez... wyjścia i okien bez widoków. 

Oczywiście ekscentrycy bywają 
mniejsi, więksi i zupełne „hipy”. By- 
wają skłonni do przesady i narażeni 
są wówczas na niezrozumienie przez 
tych mniejszych ekscentryków lub no- 
rmalnych ponuraków. 

Bywają ekscentrycy prawdziwi, ży- 
wiołowi i, niestety — bywają pod- 
rabiani. Tacy co to się wysilają i nieja- 
ko robią sobie na przekór. Łatwo ich 
rozpoznać — wkładają w swą „orygi- 
nalność'” dużo wysiłku. 

Prawdziwego ekscentryka cechuje 
radość. „Życie mam jedno. Chcę 


ZESZYTY 


PEGASUS, 
Warszawa, ul. 
/ Wronia 23, tel. 


zmieścić w nim jak najwięcej rado- 
ści'” — powiedział jeden z „obiektów 
badawczych” profesora  Weeksa 
— notabene twórca fantastycznych 
pojazdów składanych z części sta- 

rych, złomowanych samochodów. 
„lm więcej radości staramy się 
zmieścić w naszym życiu, tym bar- 
dziej się ono wydłuża, aby tę radość 
pomieścić” — do takiego wniosku 
doszedł profesor David Weeks, tym 
samym namawiając normalnych, 
spokojnych, rozsądnych do odrobiny 
szaleństwa. A więc — więcej luzu! 
Życie może być radośniejsze! Słowo! 
(wk) 


© IVOR — komiks awantur- 
niczo-rycerski. Potyczki, bitwy, 
zdobywanie grodów, pojedyn- 
ki rycerzy i walka dobra ze 
złem o uwolnienie uwięzionej 
księżniczki — oto główne zaję- 


cia tytułowego bohatera lvora. 
Pierwszy zeszyt — „DZIEŃ 
NAJEMNIKA”' 


DJ 


1. Kamil, 2. Wojtek, 3. Bela, 4, Joaśka, 5. Vojtek, 6. Darek, 7. 
Piotrek, 8. Robert, 9. Małgo, 10. Ania, 11. Szefowa, 12. 
Justyna, 13. Monika S., 14. Aneta, 15. Chmiel, 16. Monika J., 
17. Magda, 18. Ilona, 19. Aś(ka), 20. Paweł, 21. Ewa, 22. 
Karolina, 23. Katarzyna, 24. Agnieszka, 25. Żaneta, 26. 
Grażyna. 27, Monika, 28. Psuja 

Fot. MISIO WŁODARSKI 


KOCHANI! 


Stało się! 
© TO. co wymarzyliśmy sobie jeszcze na bieszczadzkich 
szlakach, a później omawialiśmy mniej lub bardziej inten- 
sywnie podczas kolejnych spotkań. 
© TO, za czym była większość, ale przeciwko czemu 
zdeklarowani przeciwnicy protestowali tak gorąco, że 
podczas gdańskich warsztatów w samym środku nocy 
trzeba było zorganizować demokratyczne, tajne głosowa- 
nie (przewaga na TAK była miażdżąca). 
© TO. czyli... zmieniliśmy nazwę! 

Z hukiem, z pompą, w naszych najelegantszych stro- 
jach, ze świecami-zajączkami, z dwupiętrowym tortem 
ozdobionym napisem „Niech się święci INKUBATOR!" 
świętowaliśmy narodziny INKUBATORA właśnie. 

Nazwa Klub Korespondentów wydawała się nam już od 
dawna nieco przyciężka i, co tu dużo mówić, bez polotu. 

Mamy nadzieję, że będziemy coraz lepsi. Że ta nasza 
reporterska „wylęgarnia” na szóstej stronie „ŚM pomo- 
że okrzepnąć mniejszym, a na pewno także większym 
i całkiem wielkim talentom dziennikarskim. 

Ostatnia trójka, która „załapała się” jeszcze do Klubu 
Korespondentów „,ŚM”, to Monika Jelinek z Książa Śląs- 
kiego, Monika Szklarz z Bełchatowa i Paweł Chmielewski 
z Wałbrzycha. Wszyscy następni będą już przyjmowani do 
INKUBATORA 

Oczywiście dotychczasowi członkowie Klubu Korespon- 
dentów automatycznie i w całości „wskakują” do IN- 
KUBATORA jako jego reporterzy. Następni chętn, by być 
razem z nami, będą mieli tę przyjemność dopiero po 
wydrukowaniu sześciu (a nie, jak było do tej pory — trzech) 
artykułów na naszej kolumnie. No cóż, „szlachectwo 
zobowiązuje''. Napocicie się dwa razy więcej, ale już my 
się postaramy, żeby i wspomniana „przyjemność” dwu- 
krotnie się powiększyła. 

Z całego serca życzę powodzenia wszystkim „nowym”, 
a „starych'” (oczywiście ich też powodzenie opuszczać nie 
powinno) zapraszam na spotkanie w Łodzi, a potem być 
może w Tatrach 

EWA KOSIŃSKA 

Na kopertach Waszych listów piszcie od dziś oczywiście: 

INKUBATOR! 


NUMER DLA SZCZĘŚCIARZY 


Wielkie „reformy”, jakie trwają w szkołach, dotknęły 
szczególnie tych, którym „„roztrzaskały się na głowach” 
pierwsze jedynki ubiegłego półrocza. A ja chcę podzielić 
się ze wszystkimi informacją o nowym systemie z Pułtus- 
ka, popularnie nazywanym u nas SZCZĘŚLIWĄ LICZBĄ 

Kilka minut przed pierwszym dzwonkiem drzwi gabinetu 
dyrektora szkoły otwierają się i wchodzi w nie dwóch 
uczniów. Niesłusznie sądzicie, że zostaną zaraz ukarani 
za nieprzestrzeganie kodeksu szkolnego — oni przyszli po 
prostu, by wylosować numer dla szczęściarzy, którzy będą 
dzisiejszego dnia zwolnieni z odpowiedzi 

Wholu zniecierpliwością czeka na wynik losowania cała 
gromada. Zgromadzili się przed tablicą samorządu. Na 
niej za chwilę pojawi się numer dnia 

W tym czasie w pokoju dyrektora dwóch uczniów po- 
trząsa puszkami. W jednej z nich znajdują się piłeczki 
pingpongowe oznaczone od 0 do3 (to dziesiątki), w drugiej 
—od0do9 (to jednostki). W pokrywkach puszek wykonano 
otwory, którymi w kulminacyjnym momencie wypadną 
piłeczki 

|... jest! Pierwsza piłka z puszki dziesiątek to 2 (pan 
dyrektor obecny przy losowaniu obserwuje przebieg ak- 
cji), z drugiej puszki wypada 1. Dzisiaj numerem dnia jest 
21! Uczniowie z całej szkoły zapisani pod tym numerem 
w dzienniku będą zwolnieni z ustnych odpowiedzi. (W 
przypadku wyniku 00, przeprowadza się drugie losowa- 
nie.) 

Pod koniec każdego mićsiąca losowany jest także 
numer dnia wolnego od klasowek w następnym miesiącu. 

Taki SYSTEM przyjęto w Szkole Podstawowej nr 3 w Puł- 
tusku. Być może po przeniesieniu go i do Waszych szkół 
życie w nich stanie się ciekawsze 


Miki 


INNE SPOJRZENIE 


MONAR to takie egzotyczne słowo. 

Ludziom, którzy nigdy nie zetknęli się 
bezpośrednio z problemem nar:omanii, 
a znają ją jedynie z gazet, telewizji i przy- 
padkowych rozmów, kojarzy się z pewnego 
rodzaju „izolatką'” dla osób z niezwykle 
bogatą przeszłością. Dla gorszych. 

— (o sądzisz o narkomanach?— spyta- 
łam kiedyś swoją niezwykle dobrze wy- 
chowaną koleżankę. 

— ldioci! — odpowiedziała jednoznacz- 
nie. 

— O czym wy w ogóle rozmawiacie?! 
— zawołała zgorszona jej dobra i troskliwa 
mamusia na dźwięk słowa MONAR. 
— Przecież to jest ohydne. To całkowite 
dno! 

Dno?! Wprawdzie nie wszyscy tak myślą, 
ale przeciętny Polak nie wie lub nie chce 
wiedzieć, co to jest naprawdę narkomania. 
Ja też do końca nie rozumiem wielu spraw 


i problemów tych ludzi. Jednak od dnia, 
w którym odwiedziłam MONAR... 

Kiedy tam szłam, bałam się. Pomimo 
wszystko chciałam, bardzo chciałam zoba- 
czyć i sprawdzić, jak ma się moje wyob- 
rażenie do rzeczywistości. 

Powitała nas miła, młoda kobieta, która, 
jak się okazało, była opiekunką grupy. 
Zaraz też zaprosiła nas do pokoju na 
herbatę. W rozmowie była bezpośrednia, 
szczera, pełna ciepła i życzliwości. Od 
pierwszej chwili dało się wyczuć, jak bar- 
dzo zależy jej na tym, co robi. 

Z mieszkańcami MONARU miałyśmy 
spotkać się zaraz po obiedzie. Jacy są? 
— nurtowało mnie pytanie. Okazało się, że 
tacy jak tysiące młodych ludzi. Wielu z nich 
dużo już w życiu przeszło, przeżyli niejed- 
ną chwilę rozpaczy i załamania, ale nie 
pozbawiło ich to zwyczajnych pragnień, 
marzeń, tęsknot. 


ŻYCIE OD NOWA 


Ktoś, kto jest tutaj, przez pierwsze tygod- 
nie nie może wytrzymać, nie daje sobie 
rady z panującymi zasadami, nakazami, 
zakazami. Walczy i buntuje się przeciwko 
rygorowi. Ale... cały czas jest przy nim 
„opiekun' 

Chce się zwiewać, ma się dość wspól- 
nego rozwiązywania problemów i ochotę 
na „grzanie”' 

Wtedy DZWON. Duży dzwon, który jest 
ratunkiem 

Bije się w dzwon, gdy nerwy wysiadają 
i trzeba usłyszeć słowo pocieszenia, radę. 
Społeczność, która po dwóch minutach 
musi zebrać się w „świątyni” (dużym, 
pustym pokoju), zrobi wszystko, by pomóc 
potrzebującemu. « 

Żeby przetrwać początek, trzęba „,do- 
stać dużo wiary”. Dostać ją od tych, którzy 
już się przyzwyczaili. A przyzwyczajenie 
przychodzi wtedy, gdy minie ten pierwszy 
okres. Stopniowo coraz mniej przeszkadza 
WSPÓLNE sprzątanie, remontowanie DO- 
MU, gotowanie i... przeżywanie proble- 
mów. Jest tyle zajęć, że nie ma czasu na 
nudę. 

lch ośrodek jest DOMEM. Bez mamy 
i taty. Ale każdy ma swojego „opiekuna*', 
na którego wsparcie może zawsze liczyć. 
I który umie dać to wsparcie.o wiele lepiej 
niż rodzice. Przecież każdy z nich był 
narkomanem. Stąd zrozumienie i znajo- 
mość uczuć. 

W DOM wkładają cały swój wysiłek, całą 
swoją energię. Skutki są już widoczne. 
W ciągu trzech lat ze starej rudery, nie 
nadającej się praktycznie do odbudowy, 
zrobili wymarzony, prawdziwy DOM, który 
bez wahania każdy z nich nazywa swoim. 


| nie myli się, bo wie, ile pracy włożył 
w jego stworzenie. 

Zapał? Zapału wszyscy uczą się na miej- 
scur Nie mogą się lenić. Gdy przychodzą 
— pracują. Jeśli nie fizycznie, to mają inne 
zajęcia przez cały okres pobytu. Na tym 
polega leczenie. 

Trudno więc powiedzieć, co bardziej 
— zapał czy konieczność — sprawia, że 
DOM, z zewnątrz jakby nie zamieszkany, 
w środku z dnia na dzień staje się przytul- 
niejszy i piękniejszy. Wynosi się stąd nie 
tylko ciepło, ale i poczucie estetyki (wszyst- 
kie pomieszczenia wyposażone są w ład- 
ne, dobrej jakości meble). 

Dawniej potrafili każdego dnia siedzieć 
w kafejkach przy herbacie, bo... z reguły 
najtańsza. ,,„Lokator" (..pacjent'* w pierw- 
szym etapie leczenia) nie pije herbaty. 
Kiedy po miesiącu może wreszcie wypić jej 
szklankę, czuje się dumny i dowartościo- 
wany. Razem z nim cieszy się i Społecz- 
ność. 

Radość podobna jest i wtedy, gdy „nowi- 
cjusz'”' (następne trzy miesiące pobytu) ma 
prawo po raz pierwszy włożyć drelichy. 

Jak widać, w poszczególnych okresach 
leczenia obowiązują inne zasady (przejś- 
cie do każdego następnego jest omawiane 
przez Społeczność). Od piątego do ós- 
mego miesiąca pobytu przebywający tu 
człowiek nazywany jest „domownikiem'*', 
później — „opiekunem” (który powinien 
czerpać radość z możliwości bycia po- 
trzebnym). „Opiekun”* przeradza się 
w „twórcę”, 'a pod koniec leczenia 
—w „mieszkańca”, najmniej ograniczone- 
go zakazami. 


Nie było nam łatwo z nimi tozmawiać 
— chcąc poznać ich jak najlepiej, jedno- 
cześnie obawiałyśmy się dotknąć zbyt bo- 
lesnych wspomnień, stać się nieproszor y- 
mi gośćmi, wdzierającymi się brutalnie 
w czyjąś prywatność. 

Oprowadzili nas po swoim wspaniale 
urządzonym — przez siebie! — domu, 
opowiedzieli o tutejszych zwyczajach i tra- 
dycjach. To prawda, że przez kilka godzin 
nie zdołałyśmy zobaczyć i dowiedzieć się 
wszystkiego, ale ten krótki czas wystarczył 
nam, aby przekonać się, że tutaj najlep- 
szym lekarstwem jest drugi człowiek. 

Kiedy przed pożegnaniem zapytałyśmy, 
czy nie chcieliby powiedzieć czegoś lu- 
dziom za naszym pośrednictwem, najstar- 
szy stażem Radek odpowiedział: — Tylko 
jedno. Narkomanię da się wyleczyć! 

Po tej wizycie moje spojrzenie na pro- 
blem narkomanii zupełnie się zmieniło: 
czułam, że jestem bliżej tych ludzi, często 
wspaniałych, bezpośrednich, szczerych, 
życzliwych i... po prostu chorych, dla któ- 
rych jedynym lekiem jest siła kilkunastu 
serc monarowskiej wspólnoty. 


Żaneta Kłysińska 


Ciężko jest wytrzymać. Okropnie ciężko. 
Bo takie jest uzależnienie, z którego tutaj 
leczą się ludzie. Od tego, czy DOM będzie 
dla nich miejscem bezpiecznym, czy „klat- 
ką”, zależy w dużym stopniu ich wyzdro- 
wienie. 

Sami więc decydują o przyjęciu nowych 
wychowawców i chętnych do leczenia. 
Wspólnie podejmują wszystkie decyzje. 
Codziepnie ktoś inny układa rozkład pracy. 

Zdarzają się ucieczki. Zasady są twarde 
i dlatego tylko trzy razy w roku — w Wiel- 
kanoc, Wigilię i imieniny założycielki —ka- 
żdy kto uciekł, ma szansę wrócić. Niektórzy 
ryzykują powrót wcześniej, bo w dawnym 
środowisku nie potrafią się już odnaleźć, 
a starzy kumple pukają się w czoło, gdy 
usłyszą od nich, że TAM nie jest tak żle. 
Wracają pewni, że za krótko TAM miesz- 
kali, aby mogło się im spodobać, ale zbyt 
długo, żeby nie tęsknić. 

Dowód na skuteczność leczenia to... byli 
mieszkańcy, którzy tutaj uniezależnili się 
i uwierzyli w swoją siłę. Teraz prawie 
wszyscy realizują swoje marzenia. | wie- 
dzą, że W KAŻDEJ SYTUACJI MUSZĄ DAĆ 
SOBIE RADĘ. 

Niedawno, na ósme urodziny gdańskie- 
90 MONARU zaproszono wszystkich, któ- 
rzy się przez ten ośrodek przewinęli. Przy- 
jechała masa ludzi, z rodzinami, zadowolo- 
nych z życia, całkiem zdrowych. 

k*k* 

Mały, niepozorny dworek na peryferiach 
Gdańska. Mieszka w nim jedna rodzina 
— SPOŁECZNOŚĆ. Trzydziestoosobowa 
grupa, mimo dużych różnic wiekowych (od 
18 do 27 lat) wspaniale się rozumie. Jest 
bowiem rodziną inną niż zwyczajne. Wszy- 
scy traktowani są w niej na tych samych 
prawach. Bo wszyscy chcą nauczyć się 
tutaj życia od nowa. 

4 Magda Kozal 
1 Joanna Kania, 
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PRĄCOWAĆ TAAĄST PANA «» 


Zda się — gdzie jak gdzie, ale 
w nauce nie może być miejsca dla 
kłamstwa. Nawet 1 kwietnia... Zaś 
uczony — jako zawodowy poszuki- 
wacz prawdy, nie powinien zmyślać, 
blagować, kłamać. Wolno mu się my- 
lić, ale nie wolno świadomie skrywać 
tych pomyłek, fałszować zdobytych 
danych. Tego wymaga etyczny ko- 
deks uczonego. A jak jest w rzeczywi- 
stości? 

Różnie. Obok pomyłek i błędów, 
którymi wprost usłana jest droga, ja- 
ką kroczy nauka, mają miejsce naj- 
prawdziwsze fałszerstwa. Zwykle 
niełatwo je wykryć, bo sens tych uchy- 
bień ukryty jest w gąszczu zagadnień 
fachowych. 

Dziś — trzy przykłady naukowej 
nieprawdy. A że mamy jednak 1 kwiet- 
nia — jedna z nich jest nieprawdą... 
nieprawdziwą, czyli po prostu praw- 
dą, a nie naukowym oszustwem. Zga- 
dnijcie która! Odpowiedź w następ- 
nym numerze. 


GWIAZDA, 
KTÓRA ZGASŁA 


Ta wieść była naprawdę sensacyj- 
na. Zwłaszcza że chodziło o coś, na 
co już nie tylko naukowcy, ale cały 
współczesny świat czeka z utęsknie- 
niem. To kontrolowana synteza jąd- 
rowa... 

Synteza jądrowa, czyli łączenie się 
atomów lżejszych _ pierwiastków 
w atomy pierwiastków cięższych, jest 
procesem, w którym wydziela się 
mnóstwo energii. To właśnie dzięki 
syntezie jądrowej świecą Słońce 
i gwiazdy. W niewyobrażalnie wyso- 
kich temperaturach rzędu milionów 
stopni i przy gigantycznych ciśnie- 
niach, jakie panują wewnątrz gwiazd, 
atomy łączą się ze sobą tworząc inne, 
cięższe atomy. Gdybyśmy taką reak- 
cję umieli powtórzyć na Ziemi, pro- 
blemy energetyczne rychło zostałyby 
rozwiązane. Ale, ba! Gdyby nawet 
udało się stworzyć tak gorącą i spra- 
sowaną materię jak we wnętrzu Słoń- 
ca, roztopiłaby wszystko wokół i ucie- 
kła... Można by ją utrzymać w ryzach 
umieszczając w supersilnych polach 
magnetycznych. Ale do wytworzenia 
takich pól potrzeba ogromnych ener- 
gii — więc przynajmniej na początku 
musielibyśmy wkładać kosztowną 
energię, a nie zyskiwać... Całe zaś 
przedsięwzięcie i tak stałoby na gra- 
nicy fizycznej niemożliwości. 

A czy nie można przeprowadzić 
syntezy jądrowej bez wysokich tem- 
peratur, „na chłodno”? Uczeni od 
dawna przewidywali taką możliwość, 
choć pozostawała ona w sferze teorii. 
Parę razy też wołano „eureka”, gdy 
doświadczenia z chłodną syntezą wy- 
glądały. na udane. Rychło jednak oka- 
zywało się, że choć reakcja zachodzi, 
to jest tak niewydajna, iż za nic nie 
przyda się w praktyce. Tak więc chło- 
dna synteza jądrowa pozostawała 
mrzonką. Aż wreszcie... 

W marcu 1988 r. dwaj Amerykanie, 
Pons i Fleishmann, ogłosili wszem 
| wobec, że oto udało im się dokonać 

syntezy jądrowej w... temperaturze 
pokojowej! Nastąpiła, gdy przeprowa- 
dzili w laboratorium reakcję elektro- 
lizy tzw. ciężkiej wody, używając jako 


MUSI PAŃ TYLKO 
STALE KRĘCH TĄ 
KORBKĄ | 


elektrod palladowych prętów, odpo- 
wiednio nasyconych wodorem. Przy 
takim doświadczeniu następowała 
— |a< głosili obaj badacze — taka 
koncentracja wodoru na elektrodach, 
że jego atomy zaczęły się łączyć, 
tworząc atomy helu. Coś takiego na- 
stępuje przecież we wnętrzu Słońca 
— tyle że „na gorąco”'. Doświadcze- 
nie wzbudziło sensację. Zaczęto po- 
wtarzać je w dziesiątkach laborato- 
riów — także w Polsce. Wieści były 
zrazu zachęcające, ale wkrótce za- 
częły się mnożyć poważne wątpliwo- 
ści. 
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Krótki żywot naukowej bujdy 


PROFESORZE, 


"NIECH PAN NIE ZMYŚLA! 


ków dla takich dziaci, lakarz | psycho- 
log, dr Stephen Breuning. Badał on 
środki uspokajające, stosowano w lo- 
czeniu małych, niepełnosprawnych 
pacjentów. | ogłosił, że dwa leki 
— amfetamina | metylofenidat — są 
skuteczniejsze od Innych, dotychczas 
stosowanych. Rzecz cała miała nie- 
małe znaczenie, gdyż wyniki badań 
Breuninga zmieniły przebieg kuracji 
dzieci z wielu ośrodków w USA. Czy 
słusznie? 

By mieć pewność, że jakiś lek skut- 
kuje lepiej niż inne, trzeba go spraw- 
dzić w bardzo wielu przypadkach. 
Najlepiej, by badań dokonało kilku 
obserwatorów niezależnie od siebie. 
Tak się stało w badaniach Breuninga, 
przy czym wyniki uzyskane przez róż- 

1ych badaczy z jego zespołu były tak 
zdumiewająco zgodne, że wzbudziło 
to zaraz nieufność w środowisku spe- 
cjalistów. Zauważyli oni przy tym, że 
doświadczenia te wykonane zostały 
w podejrzanie krótkim czasie — tak 
krótkim, że praktycznie były niewyko- 
nalne. 

Breuning przyznał się do pewnych 
nierzetelności, po czym sprawa... 
przyschła. Na tyle, że przez następne 
lata dalej prowadził swe badania i da- 
lej... naciągał wyniki. Aż w końcu tak 
rozzłościł innych, zajmujących się po- 


CZY NIE ZA „GORĄCA gd 


TA SYNTEZA; 


TROCHE „PODCIĄGNĄĆ * 
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Przede wszystkim — gdyby skala 
reakcji, przeprowadzonych przez 
Amerykanów, rzeczywiście była zgo- 
dna z tym, co ogłosili — to musiałby 
się przy tym uwolnić taki strumień 
neutronów, że dzielni badacze po- 
winni wylądować w szpitalu zchorobą 
popromienną. Tymczasem cieszyli 
się najlepszym zdrowiem, sławą i in- 
tensywnie reklamowali swe wyniki. 
W ich pracy znaleziono jednak więcej 
znaków zapytania. Najlepsze labora- 
toria jakoś nie mogły uzyskać podob- 
nych, jak obaj panowie, wyników. 
A gdy wreszcie poproszono obu ba- 
daczy, aby udostępnili swą aparaturę 
innym lub sami w obecności poważ- 
nych świadków powtórzyli ekspery- 
ment— nie zgodzili się! To wzbudziło 
powszechną nieufność, a ich wyniki 
wkrótce okazały się naukową blagą. 
Obaj zostali skazani na rok nauko- 
wego wygnania, z którego nie bez 
trudu próbują dziś powrócić. Synteza 
Jądrowa „na zimno” jest w laborato- 
riach fizyków wyglądana z takim na- 
pięciem, że niektórych zawodzą ner- 
wy. Tak stało się chyba w przypadku 
Ponsa i Fleishmanna... Na razie więc 
ta „sztuczna gwiazda”, która „„nazim- 
no'' miała wyświecać energię, zgas- 
ła... 


PAN DOKTOR 
PRZED SĄDEM 
Ta sprawa była szczególnie niemi- 
* ła i bulwersująca, bo dotyczyła badań 
nad środkami stosowanymi w lecze- 
niu dzieci niedorozwiniętych. Zaś 
oskarżonym stał się sam wicedyrek- 
tor jednego z amerykańskich ośrod- 


dobnymi zagadnieniami badaczy, że 
został oskarżony o fałszerstwo da- 
nych. Narodowy Instytut Zdrowia Psy- 
chicznego stwierdził wręcz, że uczo- 
ny ten „świadomie, dobrowolnie 
i wielokrotnie podawał oszukańcze 
informacje"'. Znalazł się przed sądem 
jako fałszerz. Jego macierzysta ucze- 
Inia musiała zwrócić pieniądze wyda- 
ne na badania (sprzęt, aparatura, pe- 
nsje asystentów), a sam Breuning 
został skazany na przymusową pracę 
i zwrot 11 tys. dolarów oraz zakaz 
pracy w swej dyscyplinie na wiele lat. 
Go pchnęło tego, zaangażowanego 
skądinąd, uczonego na drogę fałszu? 
Ano, chęć szybkiego zdobycia od pań- 
stwa znacznej kwoty na dalsze bada- 
nia, co było zależne od wylegitymo- 
wania się szybkimi i wspaniałymi wy- 
nikami... 


_ PIERŚCIEŃ, 
KTÓREGO NIE BYŁO 


Sprawa życia we wszechświecie 
ekscytuje nie tylko astronomów i bio- 
logów. Budzi emocje nieomal u wszy- 
stkich ludzi XX wieku. Czy tam, w kos- 
mosie, mieszka ktoś jeszcze poza 
nami, czy nie? A jeżeli tak, to gdzie? 

Trudno oczekiwać, że żywe istoty 
będą egzystować we wnętrzu gorą- 
cych kul gazowych, jakimi są gwiaz- 
dy, choć niektórzy i tego nie wyklucza- 
ją... Albo — w zimnych i rozrzedzo- 
nych mgławicach gazowo-pyłowych, 
snujących się po bezkresach wszech- 
świata. Ewentualnymi siedliskami ży- 
cia zdają się być tylko planety — chło- 
dne globy, krążące wokół gwiazd- 
-słońc i przez nie ogrzewane. Rzecz 


jednak w tym, że znamy tylko dzio- 
więć planet krążących wokół Jednej, 
jedynej gwiazdy — Słońca. Wśród 
tych planet jest nasza, obdarzona 
życiem Ziemia. Choclaż wydaja sią 
oczywiste, że przy Innych słońcach 
powinny być planety — nie umiemy 
ich wykryć, są bowiem tak daleko od 
nas, że nie sposób Ich dostrzec w pro- 
mieniach gwiazdy. To tak, jakby kapi- 
tan statku chciał zobaczyć przez lor- 
netkę komary krążące wokół dalekiej 
latarni morskiej... 

Ale o istnieniu planet przy innych 
gwiazdach można by przekonać się 


pośrednio. Gdyby np. udało się prze- 
chwycić promieniowanie podczerwo- 
ne (cieplne), dochodzące z otoczenia 
gwiazdy, dowodziłoby to, że krąży 
wokół niej coś, co odbija i rozprasza 
jej promienie. Kiedy wysłany został 
satelita IRAS, mający prowadzić ob- 
serwacje w podczerwieni, gruchnęła 
sensacyjna wieść... 

Ledwo tylko skierowano jego czuj- 
niki na jedną z najbliższych jasnych 
gwiazd — Wegę, wybraną zresztą ty|- 
ko dla przetestowania aparatury, za- 
raz okazało się, że istnieje wokół niej 
Coś, co rzeczywiście mocno „śŚwieci”” 
w podczerwieni. Może to być obłok 
pyłowy, ale równie dobrze — układ 
planetarny. A jeżeli jest zamieszkany 
przez istoty inteligentne? Uwagę ba- 
daczy zwróciła długość fal odebrane- 
go promieniowania podczerwonego. 
Otóż swego czasu pewien znany ra- 
dziecki uczony ogłosił, że cywilizacja 
kosmiczna powinna zostawić ślad 
w postaci promieniowania o pewnej 
długości fal. Zgadzała się ona ideal- 
nie z tą, którą odebrał satelita... 


Tę sensacyjną wiadomość udało mi 
się zdobyć niemal cudem. Otóż w po- 
niedziałek na nadzwyczajnym, ta- 
jnym posiedzeniu Najwyższej Kont- 
roli Językoznawczej Polskiej Akade- 
mii Nauk zostaną zatwierdzone bar- 
dzo radykalne zmiany w naszej orto- 
grafii. Wielu z Was na pewno one 
ucieszą. A oto przyszłe reguły. 

1. Likwidacji ulegają: 6, rz, ch. 

2. W gazetach i zeszytach zdania 
nie mogą mieć więcej niż dziesięć 
wyrazów. Przy dłuższych bowiem 
dziennikarze | uczniowie często się 
gubią, a czytelnicy i nauczyciele bar- 
dzo się męczą. 

3. Skrócenie zdań pozwala na wye- 
liminowanie przecinków. 

4. Spikerzy  radlowo-telewizyjni 
oraz rozmaici mówcy zobowiązani są 
do robienia półsekundowych przerw 
między wyrazami i sekundowych mię- 
dzy zdaniami. Dzięki temu będą mieli 
czas na zastanowienie się nad po- 
prawną wymową, a słuchaczom uła- 
twi to właściwe zrozumienie tekstów. 

5. Wielką literą należy pisać wyłą- 
cznie nazwy stolic i miast wojewódz- 


Rewolucja w ortografii! 


| wszystko byłoby piąknie, gdyby 
w pewnej chwili sygnały z Wegi nie 
zanikły. Tajemniczy układ planetarny 
zdematorlalizował się, a uczeni rych- 
ło wykryli, że sygnał pochodził od... 
samego satelity. Zaiste, dziwne było 
źródło promieniowania! Pochodziło 
ono od bakterii, które zabrały się na 
pokład satelity | zanim wyginęły 
— świeciły w podczerwieni! 

IRAS był dziełem uczonych z USA, 
Wielkiej Brytanii i Holańdii. Otóż 
uczeni jednego z tych krajów uparli 
się, by na razie ukryć błąd i dalej 
posyłać w świat kosmiczną „sensa- 


SPÓJRZELE , PANOWIE | 


PODCZERNIEŃ MYRAZNIE 


ZEAGUJE NĄ CIEPŁO | 


SENSACJA / 
FAM MOŻE Byc 


cję”. Chcieli bowiem, by rząd ich 
kraju wyasygnował pieniądze na wy- 
strzelenie nowego satelity, firmowa- 
nego już tylko przez to jedno państwo. 
Przez jakiś czas udawało im się utrzy- 
mywać część Środowiska naukowego 
| decydentów w przekonaniu o praw- 
dziwości sensacji spod znaku Wegi. 
Wkrótce jednak rzecz się wydała... 


kk * 


Dwudziesty wiek przyniósł, obok 
wspaniałych idei, także wiele poro- 
nionych. Przykładem — „„nieorgani- 
czna benzyna''czy „piąta siła”, której 
szukali, ale nie znaleźli fizycy, choć 
o rzekomym jej znalezieniu było głoś- 
no. Ale obserwujemy znamienne zja- 
wisko: niektórzy uczeni naciągają lub 
zgoła fałszują dane, by wyciągnąć 
pieniądze na przeprowadzenie na- 
prawdę rzetelnych (ale i zazwyczaj 
kosztownych) badań. Z tego zasmu- 
cającego faktu chyba nie tylko uczeni 
powinni wyciągnąć wnioski... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


kich, np. Paryż, Lublin, ale nowy jork, 
gdynia. 

6. Podobnie wielka litera przysłu- 
guje tylko rzekom o długości ponad 
1000 km i szczytom o wysokości po- 
nad 2000 m, np. nad Wisłą i odrą, 
z giewontu widać Rysy. 

7. Osoby, które lepiej liczą niż pi- 
szą, mogą używać alfabetu cyfrowe- 
go, np. 1-12-5, 2-24-4-21-18-1. Jest to 
zgodne z dążeniem do komputeryza- 
cji kraju. 

8. Dopiero posiadanie ważnego pa- 
szportu uprawnia do stosowania wy- 
razów obcego pochodzenia. 

9. Dla wyrażenia szacunku imiona 
kobiet zapisujemy w całości wielkimi 
literami i tak staramy się je wyma- 
wiać, np. EW/ 

10. W cudz, słów można ujmować 
tylko tytuły najlepuzych książek i cza- 
sopism, np. „Dzieci z Bullerbyn”, 
„Świat Młodych”. 

Zasady te będą obowiązywać od 31 
kwietnia br. na terytorium całego pań- 
stwa z wyjątkiem parków narodowych 
| rezerwatów. 

MAREK ZBORALSKI 
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POLAK POTRAFI 


W gazetach zagranicznych podana została wiadomość... o no- 
wem jakoby urządzeniu w Wiedniu dorożki z bardzo sztucznym 
mechanizmem zegarowym do kontrollowania jazdy I liczby osób 
najmujących takową, z tem nadmienieniem, że zegar przy 
wsiadaniu osoby zaczyna iść, a przy wysiadaniu staje natych- 
miast. Nie jest to już nowość, ale znany od lat 10-clu wynalazek 
jenjalnego naszego mechanika J.A. Staffla, który na wystawie 
londyńskiej 1851 r. otrzymał zaszczytną nagrodę za dwa wynala- 
zki, to jest: machinę ratunkową i probierz do drogich kruszców. 
Mechanizm ów zegarowy do kontrollowania jazdy dorożką pierw- 
szy jego pomysłu, jeszcze w roku 1845 okazywany był na 
wystawie warszawskiej, | w katalogu tejże zapisany pod N. 136, 
o którym Korespondent Warszawski w N. 58, dnia 19 Lipca 1854, 
a także Kurjer i inne pisma krajowe pisały, zaś „Ilustracja 
Petersburska” w T. III, N. 31 z dnia 24 Sierpnia 1846 r. podała opis 
z ryciną tej maszynki, którą teraz w Wiedniu naśladowano, z tą 
tylko różnicą, że w mechanizmie Staffla zegar po wysiadaniu 
osoby z dorożki nie staje, ale wciąż idzie, przez co kontrola P. 
Staffla okazuje jednocześnie: a) ile kursów dorożka odbyła 
w przeciągu dnia, b) jak długo trwał każdy kurs, c) w których 
godzinach dorożka była zajęta lub nie. Tylko znak oznajmujący, 
czy dorożka jest do najęcia lub nie, jest tam nowym dodatkiem 
podrzędnego znaczenia. 

Pan Stałfel nie robi z tego wynalazku żadnej tajemnicy ani 
interesu, ma on inne daleko ważniejsze, jak na przykład zrobiony 
teraz nowy przewiewnik mechaniczny do odświeżania powietrza 
w mieszkaniach, bardzo obszernego zastosowania i użytku, oraz 
pracuje z rzadkim poświęceniem się dla dobra ogólnego i wy- 
trwałością nad innemi wynalazkami, niemniej jak te interesujące- 
mi 


„Kurier Warszawski” 1855 r. nr 131 


AMELIA — staroniemieckie ama/ — pilny, pracowity i gunt 
— walka. Imię żeńskie, najprawdopodobniej skrót imienia Amal- 
gund 

Amelie znane z literatury to na przykład Amelka z „Dziewcząt 


z Nowolipek* P. Gojawiczyńskiej i Mela z „Moralności pani 
Dulskiej" G. Zapolskiej. 
Na Amelię 
Z imieniem Amelia 
kojarzy się strojna delia 
może być made in Cepelia 
ze spinką made in Juvelia 
(Ł. Danielewska — „Fraszki na Laszki”) 


JAN — hebrajskie Jehu — Jahwe i channah — łaska, tj. Jahwe 
jest łaskawy. Imię męskie oznaczające tego, który cieszy się łaską 
boską. Przez wiele stuleci było jednym z najpopularniejszych 
imion w Polsce i w Europie. Więcej o Janie napiszemy w czerwcu 
(oczywiście — z okazji nocy świętojańskiej!). Dziś natomiast kilka 
słów o niezaprzeczalnych zaletach tego męskiego imienia. 


Kto oszczędny, 

Ten krótkie imiona popiera. 

Zajmują bowiem mniej miejsca 

W urzędowych papierach. 

Jan — na przykład, 

Trzy litery zupełnie mu wystarczają 

Jakie to daje korzyści w skali całego kraju! 
Jan 

Co na pierwszy rzut ucha wydaje się nie do wiary, 
Jest dokładnie trzy razy krótszy 

Niż taki Apolinary. 

Kto chce, niech sobie liczy, 

Ja mu tego nie każę. 

A już szczególnie korzystnie wygląda Jan 


Przy Kacprzemelchiorzelbaltazarze. (Ludwik Jerzy Kern) 


Magister nauk przyrodniczych Uniwersytetu Warszaws- 
kiego, nauczyciel botaniki, fachowiec ogrodnik i leśnik 
— Wojciech Jastrzębowski ogłosił w 1850 r. swoją ,„fllozo- 
fię natury”, w której poddał krytyce podział na zwierzęta, 
rośliny i minerały. Sam dokonał podziału „dobroczynnych 
boskich dzieł ziemskich'' na: 1) utrzymujące, czyli tworzy- 
wa, 2) doskonalące, czyli twory, 3) uszczęśliwiające, czyli 
nadtwory, które podzielił na 20 królestw. „Nadtwory”” 
obejmują: „dzieła uszczęśliwiające raz | uszczęśliwiające 
dwa razy”. Do plerwszych należą: uweselające, czyli 
nadzaczątki, urozkoszniające, czyli nadłomy, ucieszające, 
czyli nadpoczątki i uradowujące, czyli nadwizerunki... 

Co to są zwierzęta? Wg. magistra Wojciecha Jast- 
rzębowskiego zwierzęta są to utwory boże zmienno-sta- 
ło-prawidłowo-żywotno-władno-czująco-ponętne, upoży- 
tecznialno-upięknialno-udokładnialno-używotnialno-u- 
krzepialno-ułagodnialno-uzdatnialne i upożyteczniają- 
co-upiększająco-używotniająco-ukrzepiająco-ułagadnia- 
jąco-uzdatniające... 

(„Kurier Warszawski” nr 88, 1887 r.) 


© PRZETARGNIEOGRANICZONY © 


„Tygodnik Polski I Zagraniczny” nr 17, 
rok 1818 donosi: 

Sukcosorowie pani Modnickioj obwiosz- 
czają, Iż sprzeda się przoz publiczną licy- 
tację więcej dającomu: 
© Tlusta papuga z dość dawnej familii, 
z urzędową miną, z gwiazdą na piersiach, 
sama w swojej mocy chodzić nie mogąca, 
umie siedzieć z powagą | wyraźnie po- 
wtarza te słowa: „„Zapewne... Tak... Zdaje 
się... Trzeba by w to wejrzeć... A jakże... 
Może to być..." i przy każdym słowie kiwa 
głową. 
© Wychudła papuga szczeblocze z pół 
kopy nędznych wierszydeł i w wielkim 
rozumieniu o sobie przy każdym powtarza: 
„To bosko! Jakiż ja mam rozum! Co za 
śmiałość myśli! Drugi ze mnie Homer!" 
Stworzenie to bardzo miłym będzie dla 
niektórych naszych poetów, których wier- 
szy będzie się uczyć na pamięć. 
© Dwie beczki uśmiechów, które pani 
Modnicka od jakiegoś dworzanina za bez- 


cen nabyła. Tu należy także 365 łokci 
komplementów | dwioście motków ukło- 
nów. 

© Trzy rodzaje kwiatów nazwanych przy- 
sięgi. To szkoda, że kwiat dalipan już 
zwiądł zupełnie, że kwiat dalibóg więd- 
nieje, a kwiat nahonor zanadto spowszed- 
niał. Czwarty rodzaj kwiatów nazwanych 
przysięgi miłosne na kopy sprzedawać się 
będzie. 

© Pół naparstka kwintesencji dowcipu, 
jedna setna uncji rozsądku. Te dwa ar- 
tykuły rzadkie. 

© Okulary z prostego szkła, bardzo przy- 
datne dla ministerów i wyższych urzęd- 
ników, którzy dotychczas szkieł zmniej- 
szających albo powiększających używali. 
© Zwierciadło dodające wesołości... kilka 
cetnarów czoła miedzianego, rzecz bardzo 
potrzebna w tych czasach filozoficznych... 
dwanaście tuzinów ócz, 2 kopy fałszywych 
zębów | dwanaście tuzinów fałszywych 
piersi. O ten artykuł radzimy dopytywać się 
zawczasu... 


NAJNOWSZE 
| WIAKOMOŚĆI 


NAN emma 


OWIZORZAŁ 


Wcale nie Aprilus... 


Osobliwsze dziwo natury, które wszakże 
wymaga porządnej porcyji wiary, miało 
wydarzyć się w Aradzie (na Węgrzech). 
Długi cybuch (nie wiadomo tylko z jakiego 
drzewa), który od roku już był w używaniu, 
wypuścił gałązki i okrył się znowu liś- 
ciem... Zdaje się to być niepodobnem do 
prawdy, powiada Gazeta Aradzka, i my 
sami wstrząsalibyśmy głową z niedowie- 
rzaniem, gdybyśmy nie oglądali własnemi- 
oczyma tego szczególnego cybucha. Rdze- 
ni nie ma naturalnie w tym patyku ani 
odrobiny, bo zresztą musiała ją wyżreć 
nikotyna, a przecież żyje on i kwitnie. 
Przybywajcie, botanicy i rozwiążcie tę za- 
gadkę natury! 

„Opiekun Domowy” 1870, nr 16 


BENZYNA — płyn otrzymywany w fab- 
rykach ze smoły węgli kamiennych, służą- 
cy głównie do wywabiania plam. 

„Encyklopedia dla dzieci”, Warszawa, 
1891 r. 


Pomyśl najpierw trzy razy, gdy masz rzec 
dwa słowa, 
Sześć razy pomyśl potem, o czym będzie 
mowa, 
Dwanaście zaś, do kogo zwracasz się 
z rozmową, 
A sto dwadzieścia razy, nim wypowiesz 
słowo. 

„Tygodnik Ilustrowany” 1897, nr 32 


BRAT WŁASNEGO SYNA, 
SZWAGIER SWOJEJ 
MATKI... 


Poznałem młodą wdowę, posiadającą 
dorosłą pasierbicę. Z wdową ożeniłem się 
wkrótce ja, z pasierbicą mój ojciec. W ten 
sposób moja żona została świekrą swego 
teścia, moja pasierbica moją macochą, 
mój ojciec zaś moim pasierbem. Macocha 
moja, pasierbica mojej żony, powiła syna, 
przybył mi zatem brat, jako syn mego ojca 
i macochy, ale ponieważ był on jednocześ- 
nie synem mojej pasierbicy, żona moja 
została babką, a ja dziadkiem mego przy- 
rodniego brata. Ponieważ | mnle wkrótce 
urodził się syn, macocha moja, przyrodnia 
siostra tego chłopca, została nadto jego 
babką, gdyż był on synem jej pasierba, 
a ojciec nasz został szwagrem naszego 
dziecka, jako mąż jego siostry. Jestem 
przeto bratem mego własnego syna i szwa- 
grem mojej matki, moja żona jest ciotką 
własnego syna, a ja swoim własnym dziad- 
kiem. 


„Bazar”, Warszawa, 1865 r. 


STARE — JARE 


czyli 
jak dawniej rozsądku 
uczono 
Wierszyki dla dzieci z roku 1881 


Gryzł zębami orzeszki nierozważny _ 
Władek, 
— Nie należy tak czynić, od tego jest 
dziadek — 
Powiedział Nauczyciel. On robi wciąż 
swoje. 
Chrup, chrup, chrup — a w tem ząbek 
pęknął mu na dwoje. 

k *k * 


Znam pewną panienkę, 

Co wciąż plami swą sukienkę, 

A za to, że odzież brudzi, : 

Wstyd ją wszedłwszy między ludzi. 
*** 

Czesio z Kazią są wciąż grzeczni 

I posłuszni, i serdeczni, 

Do nauk się przykładają 

Za co wszyscy ich kochają. 
*k x * 

Wańdzia miała chęć naganną 

Sądzić się dorosłą panną, 

Ale mama powiedziała: 

„Bez nauk niczem wzrost ciała”. 
**k * 

Podniósł chłopczyk dziecię, 

Bo się przewróciło, 


A pomóc drugiemu — 
Jak to sercu miło! 
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TELEWIŻJA 


| 30, 31 marca, 1 kwietnia 


SOBOTA 30 I 


Program 1. . 
7.00 W sobotę rano — magazyn infor- 


macyjno-gospodarczy 

7.45 Tydzień na działce 

8.15 „Misterium'* — rep. o zespole „Ra- 
dziszczoki'' 

8.35 Ziarno — program red. katolickiej dla 
dzieci i rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 „Kubuś Puchatek" — film anim. prod. 


USA 

10.45 Język angielski dla dzieci 

10.50 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.10 Lommel — program dok. 

11.35 Organy polskie 

12.05 Aktualności telegazety 

12.10 Ginące zawody. Witrażownictwo 
— film dok. K. Widerman 

13.00 Muzyczny portret Jana Krenza z oka- 
zji 45 rocznicy pracy artystycznej 

14.00 Walt Disney przedstawia 

15.15 Podróże na kresy. Bar (1) 

15.40 Mozart w Muzeum Kolekcji im. Jana 
Pawła Il. 3 część koncertu Warszawskiej 
Orkiestry Kameralnej 

16.30 „Droga” — film dok. M. Malca I A. 
Matyni o twórczości artysty-malarza Maria- 
na Czapskiego 

17.15 Teleexpress 

17.30 Wiek aktorów — program public. 
kulturalnej 

18.00 Telewizjer 

18.20 „Mała Polska'* — film dok. Beaty 
Postnikof 

18.50 Z kamerą wśród zwierząt. Nowe życie 
19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Ostatnie metro'* — dramat psychol. 
prod. franc. reż. F. Truffaut, wyk. G. Depar- 
dieu, C. Deneuve 

22.10 Kontrapunkt . 
22.35 Sportowa sobota 

23.05 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

7.25 Kaliber — wojskowy program public. 

7.55 — 11.00 Telewizja śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 CNN — Headline News 

8.10 „Kapitan Planeta i Planetarianie"" 
—serlal anim. prod. USA 

8.35 Magazyn telewizji śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej 
10.50 „Cudowne lata'' — serial USA 

11.35 Program dnia 

11.40 Film fab. 

12.30 Zwierzęta świata. „„Tsavo — szansa 
przeżycia” (2) — serial przyrodn. prod. 
ang. 


13.00 5-10-15 — program dla dzieci i mło- 
dzieży 
14.00 „La primavera'" — program artys- 
tyczny 


14.30 Studio tajemnic. Życie przed życiem 
— program W. Konarzewskiej 

15.00 „Z głębi serca" — psalmy Dawida 
śpiewa Krzysztof Krawczyk 

15.30 „Santa Barbara" — serial USA 
17,00 Wielka Gra — teleturniej 

18.00 Program lokalny 

18.30 Wiersze Norwida recytuje Jerzy Ze- 
Inik 

Pzp eco Z 


— Rozumiem, przyjaciel domu — staruszek mrugnął okiem. 
— Niestety, masz dzisiaj pecha. Twoja panna jeszcze dwie pełne 
godziny będzie musiała stać w tej kolejce. Taką mamy umowę. 


— Umowę, |ak to? 


— Jesteśmy, |ak by ci to powiedzieć, wspólnikami w usługo- 


19,00 „Wyspa — Dom św. Kazimierza w Pa- 
ryżu” — reportaż J. Cichockioj 

19.15 Zaproszenie do „Dwójki” 
19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Recital Przemysława Gintrowskiogo 
21.00 Reportaż 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport s 
22.10 „Nobel Hause" (1) — sorlal prod 
ang 
23.40 Johann Sebastian Bach — „Wiolka 
Msza h-moll" (2) 

0.40 CNN — Hoadline Nows 


NIEDZIELA 31 Ill — WIELKANOC 


Program 1. 
7.00 Witamy o siódme| — wydanie świąte- 
czne 
8.00 „Tajemnice naszych kwiatów” — film 
dok. Jana Walencika 
8.30 Msza św. Wielkanocna oraz Orędzie 
OTC | Błogosławieństwo „Urbi ot 
rb” 
10.40 „Rodzice, miejcie się na baczności” 
(1) — film tab. prod. USA 
12.40 Telewizyjny koncert życzeń 
13.25 Teatr dla dzieci: E. Zaleska „Milusiń- 
scy”, reż. B. Borys-Damięcka 
14.15 „Cywilizacja Pacyfiku” — rep. E 
Lewandowskiej 
14.45 Smak życia — program Małgorzaty 
Snakowskiej 
15.25 Podróże na kresy. Bar (2) 
15.45 W starym kinie: „Przeor Kordecki 
— obrońca Częstochowy'' — film fab. prod. 
polskiej 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Dzieło, opowieść o Laskach” — film 
dok. J. Gierak 
18.10 Studio sport — Finał Pucharu Świata 
w skokach narciarskich — Szczyrbskie 
Pleso 
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przed- 
stawia 
19.30 Wiadomości 
20.05 „„Jenny” (cz. 1) — film fab. prod. ang. 
21.05 Kabaret Olgi Lipińskiej 
21.55 Sportowa niedziela 
22.25 Program rozrywkowy 
23.25 „Po tragedii Posejdona” — film fab. 
prod. USA, reż. J. Allen 


Program 2. 

7.50 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 

8.25 Film dla niesłyszących: „Jenny (cz. 
1) — film fab. prod. ang. 

9.25 Powitanie 

9.30 Program lokalny 

10.15 „Królowa śniegu. Antarktyda!" (cz. 1) 
— widowisko dla dzieci 

10.40 „„Mała spiżowa brama'' — reportaż 
11.00 Film dok. 

11.45 Express Dimanche 

12.00 PKF 

12.10 „Harold Lloyd" (cz. 1) — film dok. 
prod. USA 

13.10 100 pytań do. 

13.50 Na planie filmu „Taniec z wilkami” 
— film dok. prod. USA 

14.20 Kino Familijne: „Anna balerina” (4) 
— serial prod. niem. 

15.15 Gwiazdy świecą nie tylko wieczorem 


— rodzina Nieslotowskich 

16.15 Godzina z Markiem Kondratom 
17.15 Studlo sport 

17.30 Bliżej świata — przegląd tv satolitar- 


we 

19.00 Program rozrywkowy 

19.30 Galeria 37 milionów. Malarstwo Sta- 
nisława Wiśniowskiego 

20.00 Przeboje Bogunława Kaczyńskiego 

21.00 Wrocław na antonio Dwójki 

21.30 Panorama dnia 

2145 Zaproszonie na |ubilousz Toatru 
„Stu” 

21.55 Film fab. 

23.56 CNN — Hoadline Nowa 


PONIEDZIAŁEK 1 IV — WIELKANOC 


Program 1. 

8.55 Program dnia 

9.00 „Rodzice, miojcia się na baczności” 
(2-ost.) — film prod. USA 

10.35 „Ryzykanci” (1) — fllm dok. prod 
hiszp. „Filmowanie przygody” (1) 

11.30 Mieczysław Hor Szowski — nostor 
pianistów świata — program tv Jrętekiej 
12.30 Teatr dla dzioci: 8. Marszak „Rozum- 
ne rzeczy”, roż, R. Ronczowski 

13.30 Wlikołaki — legonda czy prawda 
— program Justyny Ziółkowskioj 

13.55 O miłości I... przemijaniu — śpiewa 
Stefania Toczyska 

14.25 Interes czysty jak woda — program 
W. Karwata I A. Panklowicza 

14.55 Podróż po Finlandii — rep. Romana 
Dobrzyńskiego 

15.20 Cygańskie pieśni papuszy — [ilm dok. 
G. Dubowskiego 

16.30 Podróże na kresy. Stanisławów (1) 
16.50 „Alf”. „Z prezydentem, poproszę” 
— serial prod. USA 

17.15 Teleexpress 

17.30 „Kim jest ta dziewczyna” — film fab. 
prod. USA, reż. J. Foley, wyk. Madonna, G 
Dunne I inni 

19.00 Wieczorynka 

19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV; Marian Hemar „Firma”, reż. 
E. Dziewoński, wyk. E. Wiśniewska, L. Piet- 
raszak, B. Majda, W. Pyrkosz i inni 
21.30 Szopka w jajku — kabaret Marcina 
Wolskiego I Marka Majewskiego 
22.15 Program rozrywkowy 


Program 2. 

8.55 Powitanie 

9.00 Magazyn telewizji śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Śmigus w Wilamowicach — rep. 
10.35 „Królowa śniegu. Antarktyda (cz. 2) 
— widowisko dla dzieci 
11.05 Go i jak pijali marynarze — reportaż 
11.25 Reportaż 

12.00 „Harold Lloyd'' (2) — film dok. prod. 
USA 
13.00 Poznać siebie, czyli spotkania 
w czwartym wymiarze — film dok. 

13.40 „Wspaniały świat braci Grimm” 
— film fab. prod. USA 

15.45 Program dnia 
16.00 „Połowy na rzece wspomnień — Je- 
rzy Waldortf 
16.45 Ojczyzna — polszczyzna. Na Wileń- 
szczyźnie 
17.00 Spirytuals Gala — koncert Jessie 
Norman i K. Battle 
18.30 25-lecie Teatru „Stu'” 

19.30 Zwyczaje i obrzędy. Śmigus w kamie- 
nicy 
20.00 Benefis Ireny Santor 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Film fab. 
23.15 Kaczuch Szoł — program rozryw- 
kowy 
23.45 CNN — Headline News 


UWAGA! 


Cierpliwość 
będzie 
wynagrodzona 
w następnym 
numerze! 


Już wo wtorok dowiacia 
sią, kto wylosował nagrody 
w „Konkursio na waakond” 
o Pinoklu. Nie zdążyliśmy 
policzyć odpowiodzi w za- 
powiedzianym torminie 
— lak ich było dużo. Nie ma 
wyjścia — Powox I „Świat 
Młodych" dofundują kilka 
nagród pocieszenia — toż 


atrakcyjnych... 


UWAGA MIŁOŚNICY 
„KLOCKOW LEGO!!! 


© Czy chcielibyście pojechać na wycieczkę do LEGOLANDU w Danii? 

© Jośli tak, weźcie udział w WIELKIM KONKURSIE AGENCJI TURYSTYCZ- 
NEJ „SOVPOLDA” | „ŚWIATA MŁODYCH". 

© Nie przegapcie następnego numeru naszej gazety, w której znajdziecie 
szczegóły. 

© LEGOLAND czeka na Wasii! 


CHCESZ MIEĆ PRZYJACIÓŁ 
NA CAŁYM ŚWIECIE? 


Zapisz się do międzynarodowego, espera- Adres: Kastora Klubo, ul. Puławska 3-11, 


nckiego, korespondencyjnego klubu przyja- 02-515 Warszawa. 
źni KASTORA KLUBO, zrzeszającego dzieci, Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe 
młodzież i dorosłych z 60 krajów świata. informacje. ŚM-36/1 


SZUKASZ 
PRZYJACIOŁ? 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie 


i tylko dla Ciebie. przyślij znaczek — otrzymasz 
Podaj jedną datę urodzenia odpowiedź. 
(dzień, miesiąc, rok) Korespondencyjny 
na kartce pocztowej Klub Przyjaciół 
„GWIAZDECZKA” 5 MARKO 
„ 66-400 Gorzów Wlkp. skr. 545 
skr. poczt. 84. 80-958 Gdańsk 50 


ŚM-26/15 


chwalam walory charakteru: rzetelny, cierpliwy, wytrwały. Miś 
kopie mnie w kostkę, ale staruszek tego nie widzi. W sumie Miś 
robi dobre wrażenie na szefie. Zostawiam więc ich, a sam z miłym 
poczuciem zakończonej pomyślnie misji sadowię się „U Konu- 
sa” przy witrynie, żeby mieć cały teren okoliczny w polu 
widzenia. 


wym przedsiębiorstwie kolejkowym „Stacz”. Większość ludzi nie 
ma czasu stać w ogonkach albo nie lubi z powodu bolących nóg, 
więc my za nich stoimy w dzień i w noc, w słońce, deszcz 
| zawieje, gdy potrzeba, rzecz jasna za małą opłatą. Jak widzisz, 
świadczymy usługi o wybitnej użyteczności społecznej, a nasze 
śmiałe przedsięwzięcie ma duże perspektywy rozwoju na naj- 
bliższą przyszłość. 

— | chce pan powiedzieć, że Agata... Nie, pan „nabija się ze 
mniel 

— Ależ skąd, drogi chłopcze. I dlatego tak szczerze mówię ci 
o tym, bo liczę, że ty także zasilisz wkrótce nasze kadry. 
Potrzebujemy kandydatów o młodych zdrowych nogach. Postać 
sobie z Agatką nie byłoby wcale nudno, a nawet bardzo wesoło 
i przyjemnie, co gitarzysto, rockisto? Bo widzę, po twojej minie, 
że jesteś na pewno rockista. 

— Zrobił pan z Agaty stacza?! — wybuchnąłem wzburzony. 

— Sama zaproponowała. Potrzebowała pilnie cztery tysiące 
złotych, więc wypłaciłem jej zaliczkę tej wysokości. Jeszcze 
cztery dni stania po cztery godziny i dostanie dodatkowo osiem- 
set złotych; dwieście złotych za godzinę, taka jest stawka, ale już 
wkrótce uda się nam podwyższyć i to znacznie. Czy więc 
zdecydujesz się? 

— Zastanowię się, to atrakcyjna propozycja, zwłaszcza gdy 
człowiek znajdzie się w krytycznej sytuacji — wydukałem i pożeg- 
nawszy szybko staruszka w zimowej czapce wycofałem się za 
najbliższe bloki. Miałem nadzieję, że Agata mnie nie zauważyła 
Pogrążona w lekturze. Nie chciałbym, aby pomyślała, że ją 
szpicluję. A skoro ukryła przede mną, że jest staczem, skoro Ją to 
widocznie krępuje, to lepiej niech nie wie, że ja wiem. 

Natomiast niezwłocznie zadzwoniłem do Andrzeja Obary, by 
przekazać mu dość zagadkowe „posłanie”: 

— Dzwonię z Centrum Handlowego. Jest tu coś dla ciebie. 
Bardzo atrakcyjne. Przyjeżdżaj zaraz pod dom meblowy „Patry- 
cja*| - 

— Nie zamierzam się meblować — słyszę znudzony głos 
Misia, 

— Ale zamierzasz wyświetlić wiadomą sprawę. 

— Mów, co masz konkretnego! 


— Mam ważną wykluczającą poszlakę. A raczej dowód. 

— Jeśli mnie robisz w konia, to... 

— Zafunduję ci melbę „U Konusa”. Ale jeśli ta poszlaka, 
a raczej wystarczający dowód wykluczy jedną bardzo podejrzaną 
osobę z listy domniemanych sprawców, to ty mi zafundujesz! 

— Melbę? 

— Tak, podwójną! I radzę ci, szykuj już walutę. 

godzina 14.50, zachodnie Centrum Handlowe 

Miś przyjechał dość szybko (zwabiony melbą?). Pokazuję mu 
z daleka Agatę Peter w ogonku. 

— ( - |Jest staczem — wyjaśniam krótko. — Poznam cię 
z przywódcą staczy, taklm jednym staruszkiem w gustownym 
szalu I czapeczce. On ci powie, skąd Agata miała już we wtorek 
pieniądze dla brata Duśki na naprawę tego cholernego aparatu. 
To bardzo miły i wesoły staruszek. 

Nie trzeba było go długo szukać. Sam podszedł do nas 
zaciekawiony i rozkręcony nieco z szala, bo słonko przygrzało. 

— Widzę, że wracasz rychło, przyjacielu | przyprowadzasz 
drugiego rockistę. Czyżbyś zdecydował się już objąć tutaj 
placówkę? Bardzo byłoby mi na rękę, bo właśnie załatwiam sobie 
w ZUS-ie inwalidztwo drugiej kategorii, a to nader wyczerpujące 
i czasochłonne. Stając codziennie przed inną komisją nie mam 
czasu na stanie tutaj w tym stanie, a stać trzeba, by wystać 
cokolwiek jako stacz. 

— Bardzo możliwe, że się najmiemy, proszę pana — mówię 
— ten kolega — wskazuję na Misia — jest wybitnie zainteresowa- 
ny. 

Nie zważając na pomruki Obary przedstawiam go szefowi 
staczy Jako kandydata, demonstruję jego muskularne łydki i za- 


Miś wraca po pięciu minutach bardzo podniecony. 

— Przekonałeś się, co do Agaty? — pytam. 

— Tak. Mamy ją z głowy — przyznaje. 

— No, to teraz melba dla mnie! Dwie porcje proszę! 

Miś to jest w gruncie rzeczy okropna skąpa kutwa. Widzę, że 
cierpi psychicznie, więc dodaję: 1 

— Nie rób takiej przegranej miny. Ja ci też załfunduję, pod 
warunkiem, że jutro w szkole oczyścisz Agatę z wszelkich 
podejrzeń i publicznie oznajmisz, że jest niewinna Jak łza sieroty! 
Pamiętaj, roztrąbisz to głośno i publicznie! 

— Jasne, zrobię to z przyjemnością — wyznaje chyba niezbyt 
szczerze. — Zresztą jutro będziemy wiedzieć nie tylko, kto jest 
niewinny, jutro będziemy znać także sprawcę. Dziś jeszcze 
muszę skończyć śledztwo — oznajmia twardo. 

— Myślisz, że się uda? 

— Musi. Jutro nie będę miał czasu. Otrzymałem interesującą 
propozycję. Jeśli ten szmal mi kapnie, będę mógł spędzić jak 
Byron pod żaglem pół wakacji! 

— O czym ty mówisz, do licha — ogarnęły mnie złe przeczucia. 

Uśmięcha się łobuz i mówi: 

— Zostaję staczem. 

godzina 16.00, gabinet dentystyczny pani Pikul 

Punktualnie o umówionej godzinie zjawiamy się w poczekalni 
dentystki. Czeka tam tylko jeden pacjent ze spuchniętą jak buła 
szczęką i obłąkanym wyrazem oczu, drugi jest zapewne już 
w gabinecie, bo dochodzą nas stamtąd brzęki narzędzi i coś 
w rodzaju rżenia konia. Obaj jesteśmy w doskonałych humorach. 
Dowcipkujemy, że Pikul ma szkapę w gabinecie, potem za- 
stanawiamy się, czy konie cierpią na ból zębów I czy warto im 
wstawiać protezy. Rżenie w gabinecie przechodzi w głośny 
śmiech, wybitnie ludzki i tak sugestywny, że sami zaczynamy się 
śmiać. Ale przestajemy, bo na twarzy spuchniętego człowieka 
pojawia się coś w rodzaju chęci mordu. 

Wreszcie dentystka otwiera drzwi I zabiera go z poczekalni, 
a my widzimy, że w gabinecie nie było nikogo, głosy zaś 
pochodzą wyłącznie z nastawionych głośno aparatów; nie zdąży- 
liśmy ustalić: z magnetofonu czy z telewizora. 

i Cdn. 
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LUPĄ 


Pizsj świst rzpwe | DOCĘGA COOFRI wię- 
og ludn. Dlaczego? Jest po łemu ze sto 


powodów. a woso I — o wzmożone 


rzapotrebowawe na kontakt z przyrodą 
Co jednak pociąga mwłośmików przyrody 
+; że jest 


czynników wiele, 8 je- 


wiaśmie w ptakach? Okaruje się 


zec 


wanqcych 


nazwy. Obrarowe. nieraz 


ale najczęściej nawiązujące do głosu lub 
wyglądu ptaka danego gatunku. Dziś pod 
naszą lupą znajdą się właśnie ptasie na- 


zwy. A więc 


ród nazw różnych gatunków wiele jest 


tóre stanowią proste naśladownictwo 
ub śpiewów tych ptaków. Znakomitym 


głosów 


przykładem może być rzadki już dziś miesz- 
kaniec naszych łąk — kulik wielki (na zdjęciu) 
Wypowiadając słowo „kulik'* — naśladujemy 
głos tego ptaka. Znamienne, że w większości 
ęzyków europejskich nazwy kulika są też na- 
«ladownictwami jego smętnego zawołania, np. 
angielska nazwa curlew, francuska — curlis, 


rumuńska — culic itp. 


Z miłej podanych nazw f(rzech gatunków 
płatków wybierzcie tę, która słanowi naśladow 
mietwo głosu 


A krogwiec DB. kawka C. brręczka 


2. Czasem jednak nazwa ptaka nie ma nic 


wspólnego z jego głosem. Zwłaszcza wtedy, 
gdy głos jest u danego gatunku mało efektowny. 
Bywa za to, że ptaki kojarzą się nam z ludźmi 
wykonującymi jakieś czynności i to staje się 
podstawą do nadania im jakichś, nieraz orygina- 
Inych, nazw. Oto trzy słowa oznaczające różne 
ludzkie funkcje i zawody. Jedno z nich jest 
zarazem nazwą ptaka. Które? 


A. sekretarz B. zawodnik  C. lotnik 


3. Spore zamieszanie w nazewnictwie bio- 
logicznym czynią nazwy, które dotyczą dwóch 
albo i więcej gatunków organizmów żywych, np. 
ptaka i jednocześnie owada, albo zwierzęcia 
i zarazem jakiejś rośliny. Ten zamęt nie ominął 
i ornitologii. Poniżej trzy najprawdziwsze nazwy 
ptaków, z których jedna jest zarazem nazwą 
ozdobnej rośliny kwiatowej. Która to nazwa? 


A.pokrzywnica B.orlik C. oknówka 


SKRZYDLATE SŁOWA 


4. Chociaż u ptaków częsty jest tzw. dymorfizm — co 
znaczy, że samice wielu gatunków znacznie różnią się 
wyglądem, rozmiarami i innymi cechami od samców 
— tło jednak nazewnictwo rzadko rozróżnia płoć pta- 
ków. U niektórych gatunków jest jednak tak, że samice 
i samce mają odrębne nazwy (niezależnie od istnienia 
nazwy gatunku). Poniżej — trzy zestawienia nazw, 
z których tylko jedno rzeczywiście oznacza samca 
i samicę tego samego gatunku. Które? 
A.gawron-wrona _B. pierwiosnek-pierwiosnka 


C. cietrzew-cieciorka 


8 Mnogość nazw płasich I podobieństwo 
między tymi nazwami sprawiają, że bywają one 
mytone albo przoinaczane. Poniżej —= trzy na: 
zwy, ż których jedna jest przekręcona. Która? 


A.pllszka . pleszka ©. pletuszek HY 


Odpowiedzi: 
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Basia Paszek z Dąbrowy Leśnej w liś- 
cie do „Bliżej Przyrody” pyta, czy moż- 
liwe jest trzymanie papużek falistych bez 
klatki, wolno żyjących w pokoju 

Półwolne hodowle papużek falistych 
były zakładane w Wielkiej Brytanii, 
w okolicach o łagodnym klimacie i z nie- 
wielką liczbą drapieżników. W takich ho- 
dowlach papużki zakładały swoje gniaz- 
da w specjalnych szopach lub wolierach, 
a żerowały na okolicznych łąkach, gdzie 
zbierały nasiona traw. Jeżeli stadko pa- 
pużek było wystarczająco duże, to właś- 
ciciel mógł nie martwić się o pojedyncze, 
zaginione osobniki. Miał za to okazję 
poznać tajniki życia kolonii tych przesym- 
patycznych ptaków. Czy możecie wyob- 
razić sobie latające swobodnie stadko 
kilkudziesięciu różnobarwnych papużek 
wracających wieczorem z pobliskich łąk 
do woliery, gdzie w budkach czekają 
wygłodzone pisklęta? 

Mając do dyspozycji wystarczająco du- 
że mieszkanie lub chociaż pokój, może- 
my pokusić się, jeśli rodzice się zgodzą, 
o trzymanie w nim niewielkiej liczby 
papużek jako swobodnie latających 
wspóllokatorów. Ale, uwaga! Nie mogą 
mieć one wstępu do kuchnil Ponadto 


— nasz pies, a zwłaszcza kot, musi je 
tolerować, okna muszą być przesłonięte 
firankami. Mieszkanie z ptakami swobod- 
nie latającymi w pokoju jest wspaniałym 
przeżyciem, ale wbrew pozorom to nie 
idylla. Nawet niewielkie ptaki mogą wy- 
rządzić szkody, nie mówiąc o bałaganie 
Papużki są bardzo wścibskie, wchodzą 
do różnych zakamarków i mogą uszko- 
dzić meble, książki, a na pewno kwiaty. 

Prawdziwa hodowla powinna być pro- 
wadzona w odpowiednich klatkach. Opie- 
kunowi jest wtedy łatwiej zadbać o ptaki, 
a i one są bezpieczniejsze. Jednak poza 
klatką ptaki czują się najlepiej. 

Na początek radzę spróbować wypuś- 
cić ptaki z klatek na kilka godzin, a potem 
podjąć właściwą decyzję — pozwolić im 
na swobodę, czy nie. 

Jak widzicie, trzymanie ptaków w do- 
mu zupełnie bez klatki jest praktycznie 
niemożliwe. Nawet latające po miesz- 
kaniu papużki lepiej jest karmić w klatce, 
bo wtedy nauczą się do niej wracać i nie 
sprawią nam kłopotu 

Na zdjęciu: młoda papużka falista ukry- 
ta wśród kwiatów doniczkowych. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 
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Samochodzik ten produkowany jest w Danii, w kraju, 
który nie posiada fabryk samochodów. Jego konstruk- 
torem i wytwórcą jest inżynier Jorgen Carlsen. Zamierza 
on rozwinąć produkcję tego jednoosobowego, ekonomi- 
cznego i ekologicznego pojazdu do liczby 30 000 sztuk 
rocznie. Czy to mu się uda, trudno dzisiaj powiedzieć. 

Podejmowano już produkcję podobnych pojazdów, 
które nie znalazły uznania, gdyż, wytwarzane przez 
renomowane firmy, wieloosobowe pojazdy z silnikami 
spalinowymi są ciągle pojazdami bezkonkurencyjnymi. 

MINI-EL przeznaczony jest do eksploatacji miejskiej. 
Źródłem jego napędu jest silnik elektryczny, a pojem- 
ność akumulatorów dostarczających energię elektrycz- 
ną wystarcza tylko do przejechania odległości 50 km. Po 
przebyciu tej trasy akumulatory wymagają naładowania. 
Doładowywania akumulatorów można dokonywać z każ- 
dego jednofazowego gniazdka, nawet w czasie postoju, 
na przykład wtedy, kiedy kierujący dokonuje zakupów 
lub załatwia jakleś sprawy. Całkowicie wyczerpane 
akumulatory wymagają ładowania do pełnej mocy przez 
okres od 8 do 10 godzin. 

Samochodzik ten jest pojazdem trójkołowym. Pojedyn- 
cze koło znajduje się z przodu, Jest ono jednocześnie 
kołem kierowanym. Z tyłu znajduje się para kół napędza- 
nych elektrycznym silnikiem o mocy 3,6 kW (4,9 KM). 
Silnik zasilają 3 akumulatory 12V o pojemności 90 AH 
(amperogodzin) każdy. Silnik | akumulatory umieszczo- 
ne są we wspólnym przedziale, przy tylnej osi napędo- 
wej. Pracą silnika steruje układ elektroniczny. 

Kierowanie pojazdem odbywa się za pomocą tradycy|- 


olupaimodpo okfeimewWAM *g zpojmodpO "| 


nego koła kierowniczego, które ukształtowane zostało 
na wzór sportowy. Bębnowe hamulce znajdują się przy 
wszystkich 3 kołach, a proces hamowania wykorzys- 
tywany jest do doładowywania akumulatorów. 

Nadwozie MINI-EL-a wykonywane jest w całości z two- 
rzyw sztucznych. Składa się ono z dwóch części: 

— części dolnej, podwoziowej tworzącej swego rodza- 
Ju kadłub, wytwarzany z laminatów formowanych ciś- 
nienlowo w temperaturze 150 stopni C, 

— części górnej, którą w większości stanowi prze- 
zroczysta kabina wykonana z metapleksu. 

Do dolnej części mocowane są mechanizmy pod- 
wozlowe, silnik, układ napędowy. W niej znajduje się 
także jednoosobowy fotel dla kierowcy. Górna część jest 
odchylana od przodu pojazdu. Po jej odchyleniu możliwa 
Jest zajmowanie miejsca przez kierowcę oraz umlesz- 
czanie bagażu w przestrzeni za siedzeniem. Przezroczy- 
sta kabina w przedniej części posiada wmontowaną 
szybę z hartowanego szkła. Do jej czyszczenia służy 
dużych rozmiarów wycieraczka. 

Pojedynczy reflęktor, umieszczony z przodu pomiędzy 
zespolonymi lampami świateł postojowych | klerunkows- 
kazów, służy do oświetlania drogi. 

Ciężar pojazdu wynosi 290 kg, może on przewozić 
klerowcę | bagaż o łącznym ciężarze 110 kg. 

Jego długość wynosi 274 cm, szerokość 106 om, 
a wysokość 124 cm. 

Osiąga maksymalną prędkość 50 km/h. 

W Niemczech można go kupić za kwotę 11 000 marek. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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(This is a very serious message so all of you please listen) 


(przekład dowolny) 


(Ah) there are some people living in this world 
They have no food to eat 
They have no place to go 
But we are all God's children 
We have to learn to love one another 
Just remember they could be us 
Remember we are all brothers 
I'm not trylng to darken up your day 
But help others in need 
And show them there's a better way (ah) 
This one's for the children 
The children of the world 
This one's for the children 
May God keep them in his throne ooh-ooh 
Many people are happy 
And many people are sad 
Some people have many things 
That others can only wish they had 


So for the sake of the children 


And show them there's a better way (ah) 
This one's for the children (ah-ah-ah-ah-ah-ah) 
The children of the world (ah-ah-ah-ah-ah-ah) 
This one's for the children (ah-ah-ah-ah-ah-ah) 
May God keep them in his throne 
(This one's for the children) it's only for 
the children 
The children of the world (this one's for 
the children) 
Oh-oh-oh-oh-oh (this one's for the children) only 
for the children 
(This one's for the children) the children of 
the world 
Many people are happy many people are sad 
(This one's for the children) 
This one's for the children and I'm so glad 
(This one's for the children) 
The children of the world (this one's for 


Show them love's the only way to go the children) 
Cause they are tomorrow and people they've got Many people are happy 
to know (This one's for the children) many people-are 
I'm not trylng to darken up your day sad 
But help others In need This one's for the children and I'm so glad 
© Molm Idolem od wielu lat jest Elvis Presley. Dopiero niedawno 


zaczęłam czytać „Świat Młodych”, nie miałam więc okazji trafić na 
Presleya. Błagam o plakat z nim. Gdy go wydrukujecie, zawsze będę 
zyłać „Świat Młodych”. Agata Pałczyńska z Łodzi. 
© Po obejrzeniu w telewizji fllmu pt. „Elvis i ja”, bardzo chciałabym 
dowiedzieć się czegoś więcej o Elvisie Presleyu. Asia z Wrocławia. 
© Piszę do Was w sprawie bardzo dla mnie ważnej. Proszę 
o podanie chociaż jednego adresu fan clubu Elvisa Presleya, gdyż 
wszystkie moje próby dotarcia do niego okazały się daremne. Piszecie 
> The Beatles, o Cliffle Richardzie, a o Elvisie zapomnieliście? 
Przecież on właśnie jest królem rock and rolla zarówno w Ameryce, jak 
|w Europie, Nie można zapominać o nim pisząc o innych gwiazdach lat 
pięćdziesiątych | sześćdziesiątych, bo przecież On właśnie był najjaś- 
niejszą gwiazdą tych lat. Proszę was najmocniej, napiszcie coś o nim 
koniecznie wydrukujcie jego plakat. Wasza oddana czytelniczka 


Katarzyna Krzyżanowska z Krakowa. 
OD REDAKCJI: 


Plakat Elvisa Presleya drukowaliśmy w numerze 113 z ubiegłego 
roku. Adresu tan clubu Presleya nie mamy — kto nam pomoże? 


Paul Simon od stycznia odbywa swoje świato- 
we lournóe promujące jego ostatnią płytę „The 
Rhythm of the Salnst"”. Trasa rozpoczęła się 
w Ameryce Północnej, a zakończy się... w Europie 
Wschodniej, czyli u nasl 


30-lecie twórczości Boba Dylana stało się dla 
wytwórni CBS doskonałą okazją do wypuszczenia 
* płyt kompaktowych z nie wydanymi dotąd utwo- 


rami piosenkarza. Pierwsze mają się ukazać na 
przełomie marca i SAT 


Koncern „Pepsi-Cola' podpisał kontrakt z due- 
tem Tina Turner i Rod Steward, który ma re- 
klamować ten napój. Tina i Rod nagrali piosenkę 
Marvina Graye'a , „It takes two”, która robi furorę 
na zachodnich listach przebojów. Rywal „Pepsi 
— koncern ,„„Coca-Cola'* — zaangażował do re- 
klamy swoich wyrobów takie gwiazdy rocka i mu- 
zyki pop, jak Michael Jackson, Madonna | David 
Bowie... 


* 
Komisja Nazewnictwa Międzynarodowej Unii 


Na tym świecie żyje wielu ludzi, 
Którzy nie mają co jeść, 
Nie mają dokąd pójść, 
Lecz przecież wszyscy jesteśmy dziećmi Boga. 
Musimy uczyć się kochać jeden drugiego. 
Pamiętajmy, że oni mogli być nami. 
Pamiętajmy, że wszyscy jesteśmy braćmi. 
Nie mówię tego, aby cię zasmucić, 
Lecz byś pomógł w potrzebie innym. 
| pokazał im, że jest lepsza droga (ah). 

To właśnie jest dla dzieci, 

Dzieci świata. 

To jest dla dzieci, 
Być może Bóg posadzi ich na swoim tronie. 
Wielu ludzi jest szczęśliwych. 
I wielu jest smutnych. 
Jedni ludzie mają dużo rzeczy, 
O których inni mogą tylko marzyć. 
Więc przez wzgląd na dzieci, 
Pokaż im, że miłość jest jedyną drogą, 

by to osiągnąć. 

Ponieważ oni są jutrem i ludzie powinni 
o tym wiedzieć. : 

Nie próbuję robić tego dnia ponurym, 

Lecz pomóż innym w potrzebie. 

| pokaż im, że jest lepsza droga (ah). 
To jedno jest dla dzieci (ah-ah-ah-ah-ah-ah) 

Dzieci świata (ah-ah-ah-ah-ah-ah) itd. (br) 


Elvis. Mówiło się o nim — król rock and rolla. 
Jeśli jesteś ciekaw szczegółów z jego biografii 
— przeczytaj. 

1. Elvis Aaron Presley urodził się 8 stycznia 
1935 roku. Jego brat bliźniak, Jessie Aaron 
Presley, umarł podczas narodzin. Przez cały 
okres dzieciństwa Elvis odwiedzał jego grób. 

2. Nigdy w życiu nie napisał piosenki. 

3. W 1956 roku, podczas występu w amery- 
kańskiej telewizji zażądano, by wystąpił w ofi- 
cjalnym garniturze i podczas prezentacji swe- 
go singla „Hound Dog” śpiewał do posągu 


MGDY ZA WIELE 0 PRESLEYU 


Astronomicznej zatwierdziła projekt astronomów 
z Arlzony, by cztery odkryte przed kilkoma laty 
asteroidy otrzymały imiona... członków legendar- 
nej grupy The Beatles. 


* 

Gwiazdor rocka Sting jest obrońcą amazońskiej 
dżungli. Uzbierał million trzysta tysięcy dolarów 
na utworzenie w Brazylll wielkiego rezerwatu 
Indian. Fundusz pochodzi z honorariów Stinga za 
specjalne występy w różnych krajach świata. 
Sumę, o której mowa, Sting uzbierał przez dwa 


lata. 
(wg PAP — gr) 


DLA FANÓW 


i T / <(0W” 


| angielskich 
fanclubów 
© NEWKIDS ONTHE BLOCK 


Official International Fan 
Club 

P.O. Box 79 

Ashoford, Kent TN 23 3AG; 
England 


Wielka Brytania 
(wyszperała Ania Szcześniak z Krako- 
wa) 


© Fan Club NEW KIDS ON 
THE BLOCK 

52 Gover Court 

Paradise Road 

London SW 46 QJ; England 

Wielka Brytania 
(wyszperała Karolina Adamiec z Łęczy- 
cy) 

Przypominamy, że plakaty „Dziecia- 
ków" drukowaliśmy już dwukrotnie: 
w numerze 120 z ub. roku i w numerze 
14 z 16 lutego. Do zagranicznych fanc- 


lubów pisać trzeba oczywiście po an- 
glelsku! 


psa. Zgodził się na to. 

4. Miał obsesję na punkcie broni i ćwicząc 
zwykł był jako tarczy używać ekranu telewizyj- 
nego. 

$. Grał w 31 filmach wliczając w to „Change 
of Habit”, w którym grał lekarza zakochanego 
w zakonnicy. Nawiasem mówiąc w końcu wy- 
brała ona Boga. 

6. Jego dom, Gracelands, pomalowany był 
na niebiesko i złoto, tak że promieniował 
w ciemności. Znajdowało się w nim 16 telewi- 
zorów. 

7. Był bardzo pobożny, czego efektem było 
m.in. nagranie piosenki ,„Just A Little Talk With 
Jesus". 

8. Umarł w swojej łazience 16 sierpnia 1977 
roku. W ciągu 24 godzin po śmierci Elvisa na 
całym świecie sprzedano 20 milionów jego 
płyt. 

9. Rzeczy, które najbardziej pociągały E|- 
visa, m.ln. maselniczki, podwiązki ltp., są 
w spisie towarów w londyńskim sklepie — „El- 
visly Yours". 

10. Odtwórcy piosenek Presleya, aby je 
śpiewać, muszą mieć odpowiednie uprawnie- 
nia. (br) - 
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"> Nasze comiesięczne nagrody — 
— dwie pluszowe mask: 
— w marcu wygrali bracia 
Tomek | Rafał Gadomscy 
z Wrocławia 


MOŻEMY 
NA SIEBIE 
LICZYĆ 


© Voja siostra Magda ma 6 lat. Jest 
mała, ma czarne włosy, ubiera się 
zawsze kolorowo. Lubi się bawić mi- 
„Ssiami, czasem lalkami. Jest bardzo 
sprytna | inteligentna. Zawsze weso- 
ła, nigdy nie płacze. Lubię ją za to, że 
gdy jej smutno, podchodzi do mnie 
i prosi, żeby jej czytać baśnie. Co mi 
się w niej nie podoba? To, że kiedy 


JUSTYNA 


$— > 


w coś gramy, ona zawsze twierdzi, że 
wygrała, a to wcale nieprawda. Ale 
jesteśmy siostrami I możemy na sie- 
bie liczyć. 

Agnieszka Malczewska 


az 


© Moja siostra Agnieszka jest wyso- 
ka, szczupła, ma brązowe włosy, mo- 
dnie się ubiera. Nie lubi słodyczy, za 
to lubi czytać. Czyta mi bajki, umie mi 
niektóre rzeczy wytłumaczyć. Razem 
odrabiamy lekcje, razem malujemy, 
a potem się bawimy. Agnieszka dob- 

rze gra w karty. Lubimy się! 
- Magda Ciepieniak 
Warszawa 


ELA 


NAWET STOPNIE 
MAMY 
JEDNAKOWE 


Moją przyjaciółką jest Anla Wieczo- 
rek. Znamy się od maleństwa, lecz 
nigdy nie myślałam, że zostaniemy 
przyjaciółkami. O tym, że możemy na 
siebie liczyć, przekonałyśmy się la- 
tem. Wybrałyśmy się do lasu, przez 
który przepływała mała rzeczka. Ania 
trzymała dużą piłkę. Chciałyśmy 
przeskoczyć przez rzeczkę, ale Ania 
wpadła do wody i piłka zaczęła ucie- 
kać. Strasznie płacząc, Ania krzyk- 
nęła, abym łapała piłkę. Szybko więc 
biegłam za nią, lecz w pewnej chwili 


© Siedzę w jednej ławce z moją 
najlepszą przyjaciółką z klasy. Jest 
wesoła, sympatyczna, odwaźna i do- 
wcipna, lubi pomagać słabszym. 
Zbiera znaczki, pocztówki i naklejki. 
Razem chodzimy na dyskoteki szkol- 


Jesteśmy przyjaciółkami już od pię- 
ciu lat. W szkole siedzimy razem, 
pomagamy sobie, czasem plotkuje- 
my. Zawsze dostajemy te same oce- 
ny. A jak coś zbroimy, toteż razem. Po 
szkole najpierw idziemy do Eli, a po- 
tem do Justyny i tam siedzimy 3 godzi- 
ny albo dłużej, wymyślamy różne za- 
bawy, czasami tańczymy. Zawsze 
opowiadamy sobie swoje sny. Gada- 
my o różnych rzeczach, czasami ma- 
rzymy, żebyśmy były siostrami, żeby 
nasi rodzice wyjechali na rok i żebyś- 
my były same. Nieraz o tym, żebyśmy 
były już dorosłe. 

Ela M. I Justyna Sz. 
Zielona Góra 


PIŁKA UCIEKŁA, PRZYJAŹŃ 
ZOSTAŁA 


poślizgnęłam się I również wpadłam 
do wody. Anka pobiegła za mną, a wi- 
dząc, że leżę w wodzie, pomogła mi 
się z niej wydostać, a piłki już nie 
dogoniła. Tak się zaczęła nasza przy- 
jaźń. Razem z Anią opiekujemy się 
starszymi osobami. Nie podoba mi się 
w niej to, że nieraz się kłóci bez 
powodu, lecz zaraz jest po wszystkim. 
Gosia Moritz 

Barcin 


(na zdjęciu Ania to ta w sukni w paski) > 


ne i do biblioteki publicznej, ponieważ 
obie lubimy czytać książki. Razem 
chodzimy na chórek szkolny. Agnie- 
szka marzy o zostaniu piosenkarką 
i chodzi na kurs tańca. Razem 
z Agnieszką organizujemy ogniska 
dla najmłodszych i różne zabawy. 
Pomagamy sobie nawzajem w lekc- 
jach, obie uczymy się angielskiego. 
W klasie nazywają nas „dwa Felki"', 
bo jesteśmy najweselsze z klasy. Ja 
też mam na imię Agnieszka. 
© Jesteśmy sobie bardzo bliskie. 
Obie lubimy się śmiać, przeważnie na 
lekcjach. Agnieszka lubi psy i koty, 
interesuje się muzyką, zbiera plakaty. 
W klasie siedzimy w drugiej ławce od 
ściany. Agnieszka uwielbia dyskoteki, 
jeszcze żadnej nie opuściła. Uprawia 
sport — gra w tenisa stołowego. Gdy 
się pokłócimy, na drugi dzień w szko- 
le wzajemnie sobie wybaczamy nasz 
gniew. 

„Felki”” z woj. częstochowskiego 


Odkrycie 


wczesnowiosenne 


W redakcji wymieniano rury. Nie pierwszy i za- 
ewne nie ostatni raz. Po raz pierwszy jednak 
| zapewne po raz ostatni znaleziono w jednym 


z wymienianych, skorodowanych kolanek zwitek 
papierów. W dniu odkrycia mróz panował przenik- 
liwy, w redakcyjnych pomieszczeniach unosiły się 
kłęby pary, które nieco utrudniały jasność widze- 
nia. Jednak na wieść o odkryciu w kolanku wszys- 
cy wstrzymali oddechy, a Szef Kancelarii Naczel- 
nego — Małgorzata S. — nie czekając na uchwały 
odgórne rozwinęła zwitek. Wśród nic nie znaczą- 


cych strzępów starych rachunków za ciepłą i zim- 
ną wodę znajdował si; traktat z dziedziny nume- 
rologii rzadko stosowanej (gałąź matematyki kos- 
micznej!). 

Dziełko ma pewne defekty i ubytki, zapewne na 
skutek przebywania we wzmiankowanym kolan- 
ku. Nie jest datowane ani sygnowane. Być może 
następne czynności hydrauliczne odsłonią w na- 


stępnych latach dalsze tajemnice. 

Po pierwszych zabiegach kosmetyczno-od- 
świeżająco-adaptacyjnych Redaktor Naczelny 
wykonał kilka operacji rachunkowych (na pod- 
stawie ww. traktatu) na komputerze osobistym, po 
czym orzekł, że „mu się zgadza”. Kolegium 
dokonało podobnych operacji w pamięci lub na 
papierze i uznało, że „może być”. 

I oto leży przed Wami, drodzy Czytelnicy 
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„.Przed setkami tysięcy lat wiedzieli o nim 
magowie i kapłani. Pradawna wiedza mistyczna 
oparta na magicznej mocy cyfr przekazywana 
była tylko ustnie. Kto ją posiadł, miał moc nad 
sobą i nad innymi. Kto ją przekazał, skazywał się 
na niechybną śmierć. To był zapewne powód 
najważniejszy, że numerologia nie stała się wie- 
dzą powszechnie stosowaną i zgłębianą... 

Numerologia kosmiczna twierdzi, że towarzy- 
szące nam Imiona zawierają kod naszych losów. 
Zbieg przypadków zapisany w kosmosie zbiega 


się w kodzie cyfrowym. | Jest łatwy do rozszyf- 
rowania. Wystarczy znać klucz... 


Tu w traktacie znalezionym w kolanku są znaczne 
skazy, dziury i zardzewienia. Przy zastosowaniu pew- 
nych praco- I czasochłonnych zabiegów udało się od- 
tworzyć najbardziej prawdopodobny klucz kodu. 


Każda litera ma swój odpowiednik cyfrowy. Pod 
każdą literę imienia należy podstawić odpowied- 
nią cyfrę, zsumować je. W przypadku uzyskania 
dwucyfrowej liczby zsumować obie cyfry. 


(EWA=5+5+1=11=1+1=2). Wynik 
ostateczny musi być jednocyfrowy. Od 1 do 9. 

Pod uzyskaną z takich rachunków cyfrą od- 
czytujemy cechy swej natury 
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Chcesz być najważniejszy. Pierwszy. „Wszystko albc 
nic nie zawsze przemyślane, nie zawsze „z głową” 
Jesteś Impulsywny i bywa — despotyczny. Nie dziw się 
zatem, że przeceniając siebie często nie trafiasz do celu. 
Niestety takie „kule w płot” nie uczą cię rozumu 

Nie mów hop, póki nie przeskoczysz. A jak prze- 
skoczysz — pójdź po rozum do głowy 


2 


Przez życie płyniesz z prądem. Ulegasz niosącym cię 
lalom. Poddajesz się raz nastrojom, raz uczuciom 
Chcesz przeżyć życie jak przygodę, a z drugiej strony 
tęsknisz za bezpieczną przystanią. | tak między dwiema 
możliwościami grozi ci pozostanie przy marzeniach. 
Głupia to owca, która wilkowi wierzy 
Najlepsze mienie — czyste sumienie 


3 z 
Chciałbyś być swobodny jak ptak. Cieszyć się, uprawiać 
sport, „mieć pełną kieszeń”. Nie możesz usiedzieć na 
miejscu. Pracowity, niekiedy roztrzepany, niepewny sie- 
bie, ale przezorność, roztropność bronią cię przed za- 
skoczeniami. Nawet na zapas. 

Szczęśliwy co go cudze szkody uczą rozumu 

Gołąbki same nie przyjdą do gąbki 


4 


| pracowitość, i upór. | chciałbyś „mieć”, i chciałbyś 
„być”. Starasz się zapewnić sobie I to, i to, ale od czasu 
do czasu chciałbyś wznieść się ponad przyziemne zabie- 
ganie o karierę, komfort, walkę z konkurentami. Planu- 
jesz prawie każdy krok i chcesz, aby wszystko było 
zorganizowane, ustalone. 

Cicha woda brzegi podrywa 

Z żartem Jak z solą — nie przesadź, bo bolą 


Błyskotliwość, żywotność, poszukiwanie przygód. Łatwe 
przystosowywanie się do sytuacji. Przedsiębiorczość, 


dobre mniemanie o sobie. Pociąga cię możliwość zdoby- 
wania nowych doświadczeń, poznawanie nowych ludzi, 
nowych pomysłów, nowych idei. Niekiedy jest to wszyst- 
ko zbyt pospieszne i przez to nazbyt powierzchowne. 
lie kto ma cierpliwości, tyle mądrości 
Kłos co ziarna nie zawiera, dumnie w górę leb 
zadziera 


e 6 


Staranność, duża odpowiedzialność, skrupulatność, cza- 
sami nawet przesadna małostkowość. W swojej życz- 
liwości i wyrozumiałości też niekiedy przesadzasz. ugo- 
dzony, urażony zwykle się zapierasz, że to już ostatni 
raz, ale bywają zawsze razy następne. 

Mądrej głowie dość dwie słowie 

Kto się sparzy, na zimne dmucha 


Raz pragniesz spokoju, to znowu ruchu. Z pasją bronisz 
jakichś idei, ale łatwo zbić cię z tropu. Nie znosisz 
utartych dróg, rutyny. Analizujesz, ale szybko dajesz się 
ponieść czemuś zupełnie nieznanemu. Cenisz przyjaźń, 


nie tolerujesz smutku. Lubisz się śmiać. Jesteś taka 
psychiczna „wańka-wstańka”. 

Kto mówi, co chce, usłyszy, czego nie chce 

Błąd uznać, krok do cnoty ś 


Chciałbyś, aby twoje życie było pełne niespodzianek 
i miłych zaskoczeń. Chcesz wykazać się i silną wolą, 
i elastycznością. Pragniesz się podobać. Potrafisz — gdy 
widzisz potrzebę — działać skutecznie i stanowczo. 
Smucisz się, gdy cię nie doceniają albo nie zwracają 
uwagi. 

Kto się gniewa, prawdy nie miewa 

Grzeczne słowo mało kosztuje, a wiele waży 


62. GB 


Jesteś jak gałązka na wietrze. Wrażliwy, szybko reagu- 
jesz, ale i szybko zmieniasz nastroje i poglądy. Lubi się 
ciebie za bezinteresowność. Bywasz nazbyt łatwowierny 
i mało skuteczny (bo może niezbyt uparty!) w działaniu. 
Potrzebujesz odczuwać zaufanie. Lubisz, jeśli o sympatii 
zapewniają cię bliscy i dalecy. 

Przy czystym sumieniu uśniesz I na kamieniu 

Dla towarzystwa dał się Cygan powiesić 


O a 


14 


ADZKZYEWE 


TRÓJKĄT 
LICZBOWY 


Liczby od 1 do 9 wpisz do kółek tak, aby suma 
Fczh leżących na każdym z trzech boków trój- 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


obszary. 
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tóż 


Odgadnij wyrazy 5-literowe o podanych 
znaczeniach. Następnie do wyrazów o nu- 
merach nieparzystych dopisz literę na koń- 
cu, natomiast do wyrazów o numerach pa- 
rzystych dopisz literę na początku tak, aby 
powstały wyrazy 6-literowe. Wyrazy te wpisz 
do diagramu i z dodanych liter (w środkowej 
kolumnie) odczytaj rozwiązanie. Dla ułat- 
wienia podano pierwsze litery wyrazów S5-li- 
terowych. 

1) siwek i kary (K), 3) jubilerska jednostka 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych dotknięcie gerwowaną piłką górnej krawędzi sia- 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą hasło  tki, 22) otrzymywane z owoców, warzyw prze” 
— rozwiązanie zadania. Prześlij je w ciągu 10dni wyciskanie lub tłoczenie, 23) obwódka, obramo- 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło- wanie, 24) wprost — nieskończenie długi okres 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, czasu, wspak — biblijny budowniczy arki. 


ś „Zadanie premiowane nr 850". PIONOWO: 1) pakunek, 2) marka autobusów pro- 
ciężaru (K), 5) pękate, kuliste naczynie ze Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- _ dukcji węgierskiej, 4) głos kota, 5) potomek daw- 
szkła lub dynia (B), 7) strój, ubiór (S), 9) waniu 10 nagród po 20 000 zł. z nych imigrantów hiszpańskich, portugalskich lub 


bułanek i kasztan (K). 

2) krzew (K), 4) żółty barwnik stosowany 
w malarstwie (U), 6) podpora starca (L), 8) 
rolnicze narzędzie z zębami (B). 


KOLACJA 


Obrazek przedstawia kolac- 
ję w dawnej rodzinie, tymcza- 
sem znalazło się tutaj aż osiem 
przedmiotów, które na pewno 
nie były znane w średniowie- 
czu. Czy potrafisz je wszystkie 


co 
JESZCZE? 


KOC, czyli pled, używany 
jest do przykrycia. A co jesz- 
cze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa: 
a) w dawnej Polsce: chłop 
posiadający samodzielne 
gospodarstwo, 

b) słoma z wymłóconego 
zboża, 

c) rodzaj sieci z mat trzcino- 
wych do obstawiania i łowie- 
nia ryb pod lodem. 


POZIOMO: 3) do zjeżdżania po śniegu z górki, 4) francuskich, urodzony w Ameryce Łacińskiej, 7) 
.„..Dąbrowskiego, polski hymn narodowy, 6) kółko przepływa przez Łomżę, Ostrołękę, 9) miasto 
wahadłowe łącznie ze sprężyną włosową tworzą- w Kazachstanie, nad Jeziorem Aralskim, 10) war- 
ce regulator chodu zegarka (przestaw literywwy- stwa zaprawy nakładana na ściany budynków, 11) 
razach REJS + ALBAN), 8) specjalista zajmujący rzeka w Mongolii i ZSRR, w połączeniu z Ingodą 
się badaniem drobnoustrojów jednokomórko- tworzy Szyłkę (dwa jednakowe zaimki osobowe), 
wych, 13) wybrany król do czasu koronacji, 15) 12) budynek, zespół budynków, 14) praca przy 
tytułowy bohater opowiadania Prusa, 16) pled, krosnach, 15) rozpuszczalnik lakierów, 18) mone- 
derka, 17) obraz z cerkwi, 19) trudno teraz znaleźć ta używana w starożytnej Grecji, 20) rzymski bóg 
wolne w instytucjach, 21) w siatkówce, tenisie: miłości. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 836 
z 12 numeru „Swiata Młodych” z dnia 09.02.1991 r. 


Podanie, petarda, podrygi, pilotaż, patefon, wice, Przemysław Dwornik — Grytów Śl., Jakub 
pilność, pipetka, prostak, parasol, parafia, popa- _ Fichna— Łódź, Jacek Jankowski — Kalisz, Jolan- 
dia, partner, procent, portfel, padalec. ta Kosińska — Siemiatycze, Urszula Mrugacz 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: — Długie, Anna Sałacińska — Olsztyn, Wojciech 
Michał Bartel — Radzewo, Agnieszka Duka — Gli- _ Siewnek — Złocieniec, Iwona Zygo — Zanie. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozos- 
tałe zadania i łamigłówki dzisiej- 
szej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do 
ostatniego. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


ANAGRAM RYSUNKOWY: stopa — Ostap, psota, patos, potas. TYLKO 
DWA: B) H-3, E) A-3. SYLWETKA: 6. CO JESZCZE: żagiew — grzyb 
pasożytujący na drzewach; huba (odpowiedź a). TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


P S Wśród ośmiu podobnych psów tylko 


dwa są identyczne. Które? 173 + 624 = 797 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłow-  — 28-77-21, fotoreporterzy — 21-98-28, dział _ Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 


ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. _ reklamy, promocji i kolportażu oraz dział pro- Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Ukazuje się od 1949 r. 


nacz.). dukcji wydawniczej — 21-19-06. Intormacji o warunkach i terminach prenume- 
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Sconarlusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 
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Od klepsydry 
do zegara 
kwarcowego 


Nikt nie wie, kiedy i przez kogo 
wynaleziony został pierwszy zegar. 
Wiadomo, że stało się to kilka tysięcy 
lat temu — może w starożytnym Egip- 
cie, może w Chinach, a może w Mezo- 
potamii? Faktem jest, że pierwszy 
zegar był niezwykle prosty: ot, we- 
tknięty w ziemię patyk rzucając cień, 
niby wskazówką, pokazywał upływ 
czasu. Tak narodził się zegar słone- 
czny, który w późniejszych czasach 


EPUGEL 


był ciągle udoskonalany. Miał on jed- 
nak wadę zasadniczą, mierzył czas 
tylko w dzień słoneczny i to niezbyt 
dokładnie. Nieco później powstały ze- 
gary wodne i piaskowe klepsydry. 
Woda przepływająca z jednego na- 
czynia do drugiego odmierzała stosu- 
nkowo równe odcinki czasowe, podo- 
bnie jak to się dzieje w klepsydrach. 

O doskonaleniu zegarów napisano 
grube księgi, jest to wiedza ogromna. 
Warto wiedzieć, że prawdziwy rozwój 
zegarów mechanicznych nastąpił 
w wiekach średnich. Są to prawdziwe 
arcydzieła sztuki rzemieślniczej, któ- 
re dziś można podziwiać w muzeach. 

Rozwój nauki zmuszał wynalazców 
do konstruowania precyzyjniejszych 


mierników czasu. Tak powstał w 1929 
roku zegar kwarcowy, wynaleziony 
przez angielskiego uczonego W.A. 
Marrisona. Sercem tego zegara jest 
płytka odpowiednio wycięta z minera- 
łu zwanego kwarcem. Ma ona tę cudo- 
wną właściwość, że poddana działa- 
niu zmiennego napięcia elektryczne- 
go zaczyna drgać w takt jego częstot- 
liwości. Drgania stają się szczególnie 
silne, gdy częstotliwość napięcia ele- 
ktrycznego zostanie odpowiednio do- 
brana do kształtu i wymiarów płytki. 
Jest to zjawisko rezonansu. Ale co 
najważniejsze, drgania te są stałe! Ta 
właśnie cecha została wykorzystana 
do budowy niezwykle precyzyjnych 
zegarów kwarcowych, które dziś są 


w powszechnym użyciu (patrz zdję- 
cie). Przy dokładnym wykonaniu ze- 
gar kwarcowy wskazuje czas z do- 
kładnością do jednej sekundy przez 
3 latal 

Jeszcze dokładniejsze są tzw. ze- 
gary atomowe, w których rolę drgają- 
cej płytki kwarcu spełniają drgania 
cząsteczek cezu. Te zegary „„chodzą” 
z dokładnością do jednej sekundy 
w ciągu 300 lat! Tak wielka precyzja 
pomiaru czasu potrzebna jest m.in. 
w badaniach cząstek elementarnych 
materii. 

Na koniec przypomnienie: z 30 na 
31 marca nastąpi zmiana czasu z zl- 
mowego na letni. Wskazówki zegara 
należy przesunąć o godzinę do przo- 
du. (b) 


